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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 10 
maja b. r. 1. 60.822 z wykazem pilnują­
cych w Galicji chorób zaraźliwych zwierzę­
cych, zestawionym na podstawie sprawozdań 
c. k. starostw, przedłożonych od 3 do 10 ma­
ja 1908, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym “ dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 12 maja.

Zakończenie ob rad  k o m is j i  budżetowej 
Izby  posłów.

K o m i s y a b u d ż e t o w a  Izby posłów 
obradowała wczoraj nad budżetem „sztuk 
pięknych11.

Sprawozdawca p. K r a m a r z  oświad­
czył się za wnioskiem o podwyższeni^ do- 
tacyi na stypendya artystyczne, oraz- na ?.a- 
kupno dzieł sztuki z 850.000 koron na milion 
koron.

Przemówienie P. M inistra oświatity.

hP. Minister oświaty M a r c h e t  zjPrzegł 
się przeciwko zarzutowi, jakoby w Minister­
stwie oświaty za mało robiono dla sztuki. 
Ministerstwo to nie może ponosić tu odpo­
wiedzialnych gdyż w sprawie popierania 
sztuki stają zawsze na przeszkodzie względy 
finansowe. P. Minister zgadza sie z opinią

sprawozdawcy, że należy popierać sztukę me­
tyl ko w Wiedniu, lecz, także w poszczegól­
nych krajach. W sprawach sztuki nie po­
winno się robić żadnych -óżnic.

W dalszym ciągu swej mowy oświad­
czył P. Minister, że Ministerstwo oświaty 
wygotowało projekt ustawy o ochronie po­
mników’. Co do Akademii sztuk pięknych w 
Pradze zaznaczył P. Minister, że element 
niemiecki w dziaie sztuk pięknych w Cze­
chach ma prawo zająć należne mu miejsce. 
P. Minister cieszy się, że sprawozdawca za- 
dniczo nic niema przeciwko założeniu nie­
mieckiej Akademii w Pradze. Gdyby w tym 
kierunku miał się zaznaczyć pomyślny po­
stęp, to mnsianoby rozdzielić Akademię na 
sekcję czeską i niemiecką. W końcu zgodził 
się i*. Minister na wniosek zwołania ankiety, 
celem reorganizacji Akademii sztuk pięknych.

Wywody P. M inistra skarbu dr. Komy- 
tomskiego.

P. Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i  
zaznaczył, że niektóre życzenia, wyrażone w 
toku dyskusji, idą za daleko. Co do popie­
rania sztuki, prowadził P. Minister ze spra­
wozdawcą p. Kramarzem dłuższe narady i 
zgodził się warunkowo na podwyższenie su­
my, przeznaczonej na ten cel, na 800.000 
koron. W każdym razie musi P. Minister 
oświadczyć, że tym daleko idącym życzeniom 
ze stanowiska Zarządu skarbowego mógłby 
uczynić zadość tylkjfi wówczas, jeżeli Izba 
posłów załatwi rozmaite przedłożenia, poda­
tkowe, które jej już przedłożono.

Dyskusya.
W dalszym ciągu dyskusji oświadczył 

się p. D i a m a n d  za subwencją 100.000 kor. 
’ na nowo założona miejską Galeryę sztuk pię- 

nych we Lwowie.
P. R o m a ń c z u k  prosił o podwyższenie 

zbyt małej snbwencyi dla niskiej szkoły mu­
zycznej we Lwowie.

P. dr. K o z ł o w s k i  poparł wywmdy p. 
Steinwendera co do wpływów Secesyi na je­
dnolity kierunek studyów i przygotowanie do 
zawodu artystycznego. Często wykształcenie 
wstępne jest jednostajne, a mianowicie zanie­
dbuje się często nauki rysunków, a działy 
historyczną jak hi story a sztuki i historya ar­
cheologii oraz znajomość poszczególnych sty­
lów, nie są dostatecznie uwzględnione. Mó­
wca powitał z uznaniem zapowiedź przedło­
żenia ustawy o ochronie pomników i gorąco 
poparł rezolucję p. Diamanda co do subwen­
cji  dla Muzeum sztuk pięknych we Lwowie. 
Następnie wyraził dr. Kozłowski ubolewanie 
z powodu, że suma przeznaczona dla Galicyi 
na cele popierania sztuk pięknych i utrzy­
mania pomników historycznych jest zbyt mała, 
co sprawozdawca wprawdzie stwierdził bez 
podania jednak środków zaradczych.

Mówca wskazał, że w Krakowie od prze­
szło lat 100 za pomocą środków prywatnych 
bardzo wiele czyni się dla utrzymania po­
mników sztuki. Jeżeli to miasto porównują 
z Norymbergą, jest to zasługą reprezentacyi 
miasta i powszechnej ofiarności, ale jest tak­
że obowiązkiem Rządu więcej niż dotychczas 
pomocy nieść temu miastu. Mówca domaga 
się dalej wstawienia subwencyj na restaura­
cję kościoła w Żółkwi i synagogi w Narolu, 
odznaczającej się starożytnymi freskami. Przy 
restauracji, ppmników sztuki należałoby gor­
liwi* szanować ich charakter i zatrzymać 
> dreh tość  ótylu.

WTOoli/wae.hj odrzucono, stosownie do 
wniosku referenta p. Kramarza, rezoiucyę p 
Wolfa, który domagał się utworzenia niemie­
ckiej Akademii sztuk pięknych w Pradze.

P. Wolf zgłosił rezolucję tę jako wo­
tum mniejszości.

Poczem komisja uchwaliwszy rezolucje, 
wzywającą Rząd, aby do przyszłego budżetu 
wstawił milion koron na cele sztuk pięknych, 
przeszła do obrad nad etatem „Służba por­
towa11.

P. S y I v e rs t e r wskazał na to, że układ 
subwencyjny z Towarzystem „Dalmacja11 
z powodu oporu kompetentnych czynników 
nie został przedłożony parlamentowi i że pó­
źniej zawarto układ administracyjny, przyzna­
jąc Towarzystwu roczną subwencyę 1,200.000 
koron na lat 14. Subwencja ta nie pozo­
staje w żadnym stosunku do działalności 
Towarzystwa, które też po krótkim czasie 
nie mogło swym zobowiązaniom zadosyć 
uczynić.

Mówca wyraził nadzieję, że cała ta 
sprawa będzie wkrótce omówiona na tajnem 
posiedzeniu komisji budżetowej, aby człon­
kowie komisji dowiedzieli się o okoliczno­
ściach, które towarzyszyły przyjściu tej usta­
wy do skutku.

Po przemowach p. Kolischera i Ploja, 
udzielał P. Minister handlu wyjaśnień o sze­
regu poruszonych spraw i oświadczył, że 
umowa z Towarzystwem „Dalmacja11 i „Ra- 
guza“ została zawarta w październiku 1907, 
a więc jeszcze przez jego poprzednika na 
stanowisku Ministra. P. Minister nie ma nic 
przeciw żądaniu urządzenia tajnego posiedze­
nia komisji budżetowej dla omówienia tej 
sprawy, gdyż pragnie poznać stanowisko 
członków komisji.

Wspomniany etat komisja uchwaliła.

Budowa dró<j wodnych.
P. K o l i s c h e r  przyznał, że kraje al­

pejskie na budowie kolei alpejskich żle wy­
szły, ponieważ koleje te nie przyczyniły się 
do polepszenia stosunków ekonomicznych w 
krajach południowych. Przez budowę kolei 
alpejskich nie osiągnięto tego, co zamierzono, 
t. j. dobrego, racjonalnego połączenia z Adryą. 
Przyczyna tkwi w tem, że koleje alpejskie 
źle preliminowano i budowano, tak, iż pro­
blem połączenia Austryi z Adryą nie został 
rozwiązany. Polemizując z wywodami p. Stein­
wendera zaznaczył mówca, iż w krótkim 
czasie zdarza się już drugi wypadek, że wy-
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(1836-1838).

I.
(Ciąg dalszy).

Przed rozstaniem ofiarował Krasiński 
ukochanej swej na pamiątkę czarną siatko­
wą sakiewkę, którą przesłał, czy wręczył, z 
następującym lis tem :

„ile razy sięgniesz do tej czarnej siate­
czki, by dać grosz biednemu, wspomnij na 
mnie, bo ja także biedny, ja takżem żebrał: 
Tyś mi niegdyś jałmużnę sercu rzuciła!

W tej chwili mrok już pada, ledwo 
mogę dostrzedz liter, które piszę, a patrzę w 
stronę Twoją, w niebo za górami.1) Gwiazd­
ka tam wschodzi i kocham ją, bo niby przy­
szła od Ciebie.

Leniwo mułem mętne cichną życia fale
I na nurtach potoku wszędzie słychać żale.
Z tyłu śpią .bladym zmierzchem przypruszo-

[ne tonie,
Z przodu niebo w oddali krwawą łuną płonie

]) Krajobraz Salzbrunn.

A  z stron oba pływamy tak zimno i ciemno, 
Ze każdy płynąc woła: „przekleństwo nade-

[mną“.
Wśród takiego życia, bądź mi ty bło­

gosławiona, coś jedynym ty mi była aniołem. 
O, wspomnij o mnie, ile razy dasz grosz u- 
bogiemn11.*)

I rozstali się, nie wiedząc, iż tym ra­
zem istotnie rozstali się i pożegnali na za­
wsze. Nie mieli pewności tego, albowiem 
Krasiński w ostatniej chwili zostawi! wszy­
stko w zawieszeniu. Zamiast — jak to przy­
rzekł ojcu — tak pokierować sprawą, żeby 
rzecz skończyła się same. przez się „prozai­
cznie, naturalnie, spokojnie11, i żeby pani 
Joanna, wsparta na jego ręce, „sama doszła 
do punktu pożegnania, sama go pożegnała11, 
on, zachowując względem niej „wszystkie 
kształty przyjaźni, wszystkie ostrożności czu­
łości11, posunął się w swej delikatności tak 
daleko, że naprawdę nic nie powiedział sta­
nowczego. Wprawdzie tem samem „nie zra­
nił ani jej dumy, ani jej serca11, ale odjechał 
z niczem, nie zakończywszy sprawy, a co 
ważniejsza, .nie dotrzymawszy solennego przy­
rzeczenia, danego ojcu.

Ztąd, gdy 6 czerwca stanął w Opino­
górze., a generał, nie zwłócząc, zapytał go po 
przywitaniu, czy jest już po stanowczcsn zer­
waniu z panią Bobrową, i gdy na tak posta­
wione pytanie musiał, nie chcąc skłamać, dać 
odpowiedź odmowną, spotkał się zaraz pierw­
szego dnia „z płaczem i rozkazem11, ażeby 
niezwłocznie naprawił swój błąd, i to, czego 
nie zrobił w Salzbrunn, zrobił teraz. Podo­
bne postawienie kwestyi, zupełnie kategory­
czne ze strony generała, musiało wywołać 
szereg bardzo przykrych scen pomiędzy ojcem 
a synem; w miarę bowiem, jak pierwszy na­
stawa!, drugi „odmawiał statecznie11. Oczywi-

2) List ten jest bez daty, ale prof. Kal­
lenbach słusznie go odnosi do maja r. 1838, 
do spotkania poety z kochanką w Salzbrunn.

j śeie, iż w takich warunkach Krasiński miał 
ciężkie życie w Opinogórze. Przed -wszystkiem 
widział, iż „znacznie wypadł z łask ojca11, a 
jednocześnie wyrzuca! sobie, iż w niczem nie 
odpowiedział jego myślom, „choć myśli to — 
przyznawał — dobremi i shiszacmi były11, i 
że zamiast wdzięcznością odpłacać za dobroć, 
tylko mu „niektóremi czynnościami swemi11 
stale zakrwawiał ojcowskie serce. „Ileż razy 
na dzień — pisał do Sułtana — spojrzeniem 
lub słowem nieznaezącem ojciec mi objawia., 
żem jego nadzielę zniszczył i żo oba samotni 
jesteśmy na ziemi11.

Azlby tego rodzaju spojrzeń 1 słów nie- 
zaacząeyeh o ile możności uniknąć, spędzał 
poeta wieczory najczęściej u siebie, w swoim 
pokoju, sam jeden. „Świeca gdzieś za para­
wanem tleje, myśli moje snują się bez końca, 
ale nieskończonością goryczy, smutku i wstrę­
tu11. Życie takie nie mogło nie być przy krem, 
zwłaszcza dla Zygmunta, który sobie dosko­
nale umiał zdawać sprawę, że postępowaniem 
swem „zabija11 ojca....

Tak upłynęły trzy tygodnie. Z nadej­
ściem czwartego, hrabia Wincenty, przeko­
nawszy się, że nic na synu wymódz nie może, 
postanowił, nie zważając na jego błagania i 
zaklęcia, chwycić się radykalnego środka. 
W tej myśli, nie widząc na razie innego spo­
sobu zakończenia sprawy, sam się uda: na 
Wołyń, do Zabajec. Tara rozmówił się oso­
biście z panią Bobrową i przedstawiwszy jej 
jak rzeczy stoją, uzyskał od niej samej „po­
parcie w nacisku11, jaki wywierał na syna. 
Powróciwszy do domu, przywiózł poecie „kil­
ka słów od niej, drżącą-ręką pisanych11, w 
których mówiła, że m usiała  zgodzić się na 
to, by ostatni raz list ten do niego napisać, 
bo tak, jak on nie mógł przystać, tak ona 
nie mogła nie przystać.

Co się działo w duszy Krasińskiego 
przez czas, kiedy ojciec jego bawił na Wo­
łyniu? Jakie myśli przesuwały mu się przez 
głowę, kiedy sobie wyobraził spotkanie ge­
nerała z Joanną i scenę, jaka się rozegrać

pomiędzy nimi musiała, nim przyszło do 
skreślenia drżącą ręką owych „kilku .słów 
pożegnania na zawsze?“ O tem niema śladu 
w jego listach. Bądź co bądź, był to nie­
zmiernie „posępny widnokrąg11 w jego życiu, 
widnokrąg, którego myśli i trosk nie opisał 
nawet Sułtanowi. Zaznaczył tylko — w liście 
z dnia 20 lipca — że te dwa miesiące zo­
stawiły mu w umyśle, wrażenie całego roku: 
„tyle odmiennych położeń i stanowisk do­
znałem11.

Na domiar złego, ojciec mając w ręku. 
czarno na białem, oficjalne zrzeczenie się ze 
strony pani Bobrowej wszelkich praw do 
Zygmunta, zaczął go znów swatać i nama­
wiać, żeby się żenił, stawiając za przykład 
Danieli-wicza, który się właśnie zakochać 
zdążył w pannie Krzyżanowskiej i myślał, 
ożeniwszy się, osiąść na gospodarstwie. Autor 
„Irydiona11 atoli „wzdrygał sie na samą myśl 
o małżeństwie, jak gdyby nastąpił na" łuskę 
węża11. Wiedział, „że wskrzeszać umarłych 
jest szalonym zamiarem; a śmierć udać za 
życie, trupa rzucić komuś do boku, zamiast 
ciała pełnego krwi i ducha, to obrzydliwa 
rzecz11. Zatraciwszy już znaczenie słowa ko­
bieta, od chwili, kiedy mu „świeżość młodo­
ści11 stała się obcą, żadnych sobie co do 
przyszłości- swej nie robił iluzyj, przekonany, 
że cokolwiek, mu się jeszcze zdarzyć może 
w życiu, będzie formą tylko, nie treścią, fał­
szem nie prawdą, „liberyą, włożoną mu na 
barki, a nie własną szatą, musem, a nie wol­
nością, męką a nie pokojem11; dlatego, jak 
się wyraził, sam wyraz swaty brzmiał w jego 
uszach na podobieństwo innego, mianowicie 
pogrzeb. „Stałem się uosobioną troską i tę­
sknotą11, skarżył się, w jednym z listów z tego 
czasu, a ta możność spowiadania się przed 
przyjaciółmi, w listach do nich, była naj- 
zbawienniejszym upustem dla jego trosk i 
rozpaczy.

(Ciąg dalszy na
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dano ustawę, co do której skutków nie Ipyło 
wiadomości, mianowicie ustawę o podatku 
cukrowym i ustawę o budowie dróg wodnych. 
Jeżeli się jednakże odjjludności żąda poszano­
wania władzy, należy ustawy raz uchwalone 
w rzeczywistości też wykonać.

Mówca wskazał dalej na zniżenie ko­
sztów przewozu drogami wodnemi i zaznaczył, 
że jeżeli Austrya ma być państwem przemy- 
słowem, zdolnem do zatrudnienia robotników 
i do wydatnej produkcyi rolniczej, należy w 
Austryi stworzyć sposobność do pracy. Mię­
dzy Wiedniem a Krakowem jest tyle spo­
sobności do rozwinięcia sił gospodarczych, 
znajduje się tyle objektów produkcyi, które 
dla Państwa mogą być wyzyskane. W kwe- 
styi budowy dróg wodnych nie powinno się 
stawać na stanowisku sklepikarza. Galicyjscy 
posłowie zasłużyliby na potępienie, gdyby 
sprawę tę traktowali ze stanowiska obrony 
jakichś interesów. Idzie tu wyłącznie o to, 
ażeby wielkie tereny, leżące między Krako­
wem a Wiedniem otrzymały przemysł i rol­
nictwo, stojące na wysokości nowoczesnej, 
albo też o to, czy Austrya ma pozostać pań­
stwem feudalnem.

Przemówienie P. M inistra handlu.

P. Ministerr handlu F i e d l e r  wywo­
dzi, że z zadań, postanowionych przez ustawę 
o budowie dróg wodnych na razie tylko małą 
część podjęto. Na podstawie tej ustawy roz­
poczęto przedewszystkiem regulacyę i kana- 
lizacyę Łaby. Mimo, iż roboty przygotowa­
wcze dla regulacyi i kanalizacyi Łaby roz­
poczęto już w r. 1884, można było dopiero 
w r." 1907 przystąpić do właściwej pracy, po 
achwaleniu udziału Wydziału krajowego w 
kosztach w r. 1905. Suma, która na regula­
cyę i kanalizacyę Łaby jest do dyspozycyi, 
będzie w r. 1912 wyczerpana, przyczem tylko 
znacznie mniejsza część pracy będzie prze­
prowadzona, tak, iż na większą część robót 
trzeba będzie domagać się nowych środków.

Następnie podjęto roboty około kanali­
zacyi Wełtawy w Pradze, a projekty dla ka­
nału Dunaj-Odra i dla galicyjskiej linii Odra- 
Wisła są wykończone. Dla kanalizacyi Weł­
tawy od Pragi do ujścia Tazawy generalne 
projekty wykończono. Co do kanału z Prze- 
rowa do Pardubic wdrożono roboty przed­
wstępne. W sprawie innych w ustawie przy­
toczonych budowli nie wydano jeszcze za­
rządzeń. Należy odpowiedzieć na pytanie, co 
ma się dalej stać ze sprawą dróg wodnych.

W chwili w:ydania ustawy o drogach 
wodnych nie było prócz ogólnego projektu re- 
gulaeyi i kanalizacyi Łaby żadnego porządnego 
projektu. Co do potrzebnych środków wów­
czas nie przedstawiano sobie żadnego jasne­
go obrazu.

P. Minister przytacza w przybliżeniu 
potrzebne koszta wszystkich w ustawie wy­
mienionych budowli i będących z niemi w 
związku regulacyi rzek. Przeprowadzenie u- 
stawy w całej rozciągłości i wyliczonych

tam robót, byłoby przedsiębiorstwem o ko­
losalnych rozmiarach. Gdyby Rząd pracę pod­
jął bez pytania parlamentu, gdy ogólne ko­
szta budowli jeszcze nie są znane, parlament 
mógłby się znaleźć w sytuacji .przymusowej 
po wyczerpaniu uchwalonych na razie w u- 
stawie o drogach wodnych niedostatecznych 
kredytów i musiałby di a raz rozpoczętych 
budowli bez swobody postępowania dalsze 
kredyty uchwalać. Należałoby też w r. 1912 
ponownie zwrócić się do Sejmów. Tych tru­
dności nie należy przeoczać. Z drugiej stro­
ny jednakże P. Minister handlu nie może 
wobec istnienia ważnej ustawy stanąć po 
stronie tych posłów, którzy chcieliby zanie­
chać budowy dróg wodnych. Byłoby to wte­
dy tylko możliwe, gdyby Izba uchwaliła 
wniosek zmiany ustawy z r, 1901. Ponieważ 
ustawa istnieje, dla Rządu tein bardziej 
istnieje obowiązek dyrektywy, że na podsta­
wie ustawy pewne prace zostały rozpoczęte 
i pewne sumy już wydane. Jest jednakże 
koniecznem przeprowadzenie ustawy, skiero­
wanie jej na właściwą drogę i dlatego należy 
ustanowić porządek, w jakim projektowane w 
ustawie roboty muszą być przeprowadzone.

P. Minister sądzi, że co do tego musi 
być decydującym stan przedwstępnych robót 
technicznych, ekonomiczne znaczenie odno­
śnych przedsiębiorstw i możliwość dostar­
czenia potrzebnych kredytów. Stosownie do 
tego, musi być w7 pierwszym rzędzie ukoń­
czona regulacya i kanalizacja Łaby, którą 
już rozpoczęto. Tak samo musi być podjęta 
budowa kanału Dunaj-Odra-Wisła i kanali­
zacja Wełtawy dalej prowadzona. Dopiero po 
ukończeniu tych prac-, albo przynajmniej je­
żeli te prace w znacznej mierze postąpią, 
przyjdzie pod rozwagę dalsza regulacya Weł­
tawy; budowa kanału Przerów-Pardubice i 
wtedy nowe roboty będą mogły być przepro­
wadzone. Wszystko to jednakże pod warun­
kiem zgody parlamentu, skoro ekspertyza, od­
bywająca się obecnie nad projektem kanału 
Dunaj-Odra-Wisła ukończy swe prace. Należy 
zwołać przyboczną Radą wodną, ażeby dała 
swe votum. Dopiero na tej podstawie Mini­
sterstwo, jeżeli Izba przyjmie zaproponowane 
przez referenta rezolucye, przyjdzie z przed­
łożeniem do Izby. Potrzebne sumy przekra­
czają uchwalony kredyt w takich rozmiarach, 
że Izba musi dać rządowi pewność, iż musi 
te roboty podjąć.

Dyskusya.
P. D i a m a n d wyraził zdziwienie, że 

wobec istnienia tak ważnej ustawy, jest wo- 
góie taka dyskusya możliwą. O.jeimi przeci­
wnicy budowy kanałów nie majjj odwagi wy­
stąpić jawnie z wnioskiem o unieważnienie 
ustawy? Argumentacja przeciwników kanałów 
jest pełna sprzeczności. Prawdziwa przyczyna 
tkwi w zamiarach politycznych pewnej tylko 
grupy agrarnej. Do przeciwników kanałów nie 
należą wszyscy agraryusze. Koło polskie, które 
w większej części złożone jest ze zdecydowa­
nych agraryuszów, oświadcza się za budową

kanałów, stawiając wielkie interesy kraju 
ponad interesy lokalne.

Mówca polemizował następnie z wywo­
dami p. Steinwendera i oświadczył, że kanały 
w wysokim stopniu przyczynią się do pod­
niesienia przemysłu w Austryi, a tylko Au­
strya przemysłowo rozwinięta zapewni także 
rolnikom rozwój. Jest błędna rachuba P. Mi­
nistra handlu, że koszta regulacyi rzek wsta­
wia na konto budowy kanałów.

Dalej oświadczył mówca, że jest także 
pod względem prawniczym niemożliwą rze­
czą, w kwestyi przeprowadzenia uchwalonej 
ustawy brać pod rozwagę psychiczne usposo­
bienie w czasie uchwalania. Jest to postępo­
wanie rewolucyjne.

W końcu oświadczył mówca, że nie 
zrzeknie się żądania budowy kauału San- 
Dniestr.

Prezes Koła polskiego dr. G ł ą b i ń s k i ,  
wskazał, że sprawa budowy dróg wodnych, 
przytoczonych w § 1 ustawy z 11 czerwca 
1901, została przez tę ustawę ostatecznie 
rozwiązana, a to tem bardziej, że budowie 
nie stoją na przeszkodzie żadne, ani techni­
czne, ani finansowe, nie dające się przezwy­
ciężyć trudności. Mówca ubolewa, że budowa 
do dziś nie została rozpoczęta, mimo, iż w 
§ 6 wspomnianej ustawy zawarte jest wyra­
źne postanowienie, iż budowa najpóźniej w 
r. 1904 ma być zaczęta. Było dosyć czasu — 
słowa dr. Głąbińskiego — ażeby do tego 
terminu plany były w najmniejszych szcze­
gółach wypracowane i budowa rozpoczęta. 
Ze tak się nie stało, winno temu wedle mó­
wcy kilka sprzeciwiających się ustawie czyn­
ników, którym idzie o to, by ustawa nie do­
szła do skutku na drodze kompromisu, zo­
stała pod nic nieznaczącym pozorem udare­
mniona. Mówią, że ten, czy ów P. Minister 
był przeciwnikiem dróg wodnych. Co do te­
go — mówi dr. Głąbiński — pozwolę sobie 
na skromną uwagę, że Ministrowi nie wolno 
być przeciwnikiem obowiązującej ustawy, a 
jeżeli nim jest, to nie wolno mu złożyć przy­
sięgi i nie wolno mu być Ministrem. Mówca 
nie może więc zgodzić się na takie wyja­
śnienie, inaczej musiałby żądać, aby odno­
śny P. Minister został pociągnięty do odpo­
wiedzialności. Zwłoka w wykonaniu ustawy 
z r. 1901 tem przykrzejsze wywoła wrażenie, 
że ustawa doszła do skutku w drodze kom­
promisu między stronnictwami i część tego 
kompromisu w sprawie budowy kolei alpej­
skich została już spełniona. Byłoby wogóle 
prejudykatem na przyszłość w życiu polity­
cznym w Austryi, gdyby parlament ścierpiał, 
ażeby o b o w i ą z u j ą c a  ustawa podlegała jaszcze 
zbadaniu ze strony organów . wykonawczych. 
Obliczenia rentowności dróg wodnych dają 
dowód, że dla finansów Państwa nie przed­
stawiałyby żadnych niebezpieczeństw. Oprócz 
tego jednakże musi mówca stwierdzić, że 
dróg wodnych nie buduje się w celach finan­
sowych, ażeby przyniosły resztę, tylko wogóle 
w interesach gospodarczych, które także w 
tym wypadku odgrywają wybitną rolę. Nie-

wdając się w szczegóły, mówca przykłada 
największą wagę do połączenia Dunaju z Wi­
słą, a więc do rozpoczęcia budowy kanału 
od Dunaju do Odry i Wisły.

Dr. Głąbiński zakończył przemowę wnie­
sieniem odpowiedniej rezolucyi.

Pp. S t e i n w e n d e r  i M o r s e y  po­
lemizując z wywodami p. dr. Głąbińskiego, 
uderzali na to, że w ustawie o drogach wo­
dnych nie idzie o materyalny, tylko wyłą­
cznie o formalny kompromis. Drogi wodne 
nie powinny być budowane za każdą cenę, 
tylko należy naprzód stwierdzić warunki ich 
rentowności.

P. S e l im  id  oświadczył się w intere­
sie miasta Wiednia za niezwłocznem rozpo­
częciem budowy kanału Dunaj-Odra.

P. D’E l v e r t  zastrzegł się, że tylko 
pod tym warunkiem głosować będzie za wnio­
skami referenta, jeżeli wybuduje się także 
odgałęzienie kanału do Berna.

P. M a l i k  protestował przeciw7 budo­
wie kanałów, wskazując na wrogie stanowi­
sko korporacyj rolniczych wobec budowy ka­
nałów.

Uchwały.
W głosowaniu uchwalono następujące 

rezolucye p. M a s  t a l k i :  Wzywa się Rząd, 
ażeby po ukończeniu ekspertyzy zażądał w 
drodze konstytucyjnej, w celu energicznego 
rozpoczęcia robót około kanałów, w pierwo­
tnie przyjętych rozmiarach, potrzebnego kre­
dytu na wykonanie uchwalonych ustawą z 
11 czerwca 1901 dróg wodnych.

Druga rezolucya odnosi się do projektu 
regulacyi i kanalizacyi Łaby i Wełtawy.

W dalszej rezolucyi wzywa wniosko­
dawca Eząd, aby ekspozyturę Dyrekcyi bu­
dowy dróg wodnych w Pradze powiększył 
zapomocą dodania nowych sił technicznych 
i aby ekspozytury zamienił na samodzielne 
nowe Dyrekcye.

Uchwalono dalej rezolueyę p. dr. G ł ą ­
b i ń s k i e g o :  Wzywa się Rząd, ażeby budo­
wa linii kanałowej Dunaj-Odra-yWisła (Wie- 
deń-Bogumin-Kraków) z kredytów pozosta­
łych do dyspozycyi została z obu punktów 
końcowych i z odpowiedniego punktu na Mo­
rawach jak najrychlej rozpoczęta.

Rezolucye pp. Mastalki i dr. Głąbiń­
skiego uchwalono 21 głosami przeciw 6, 
przyczem na żądanie p. Malika stwierdzono 
stosunek głosów.

Na wniosek p. M o r s e y  a odstąpiono 
szereg wniosków i petycyj Rządowi do u- 
wzglednienia.

Uchwalono także u s t a w ę  f i n a n s o ­
wą  n a  r o k  1908.

Zamknięcie obrad.
Wybrano p. Steinwendera generalnym 

referentem budżetu w Izbie.
N a  t e m z a k o ń c z y ł a k o m i s y a  b u ­

d ż e t o w a  w z u p e ł n o ś c i  s w e  o b r a d y  
n a d  b u d ż e t e m  n a  r. 1908.
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POWIEŚĆ.
Wolny przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

XIII.
— To pan, kochany przyjacielu! Jakże je­

stem szczęśliwa, że pana widzę!
Ubrana w lekką muślinową suknię z 

pół krótkimi rękawami, z wyciętym u przodu 
stanikiem, Gilletta de Biesy powstała z 
kanapki i szła przez swój jasny i zalotny 
salonik, z wyciągniętemi do gościa rę­
kami. W wesołem słońcu wiosennem była 
podobna do ładnego czerwcowego kwiatu pa­
ryskiego, szacownego, delikatnego, elegan­
ckiego i wątłego kwiatka, który ma w sobie 
coś z ptaszka, z klejnotu i kryształu.

Le Hertier zadrżał na jej widok. Mgła 
oczy mu przysłoniła. Opanował się, uśmie­
chnął, usiadł obok niej, jak dwa miesiące 
temu i głosem lekko drżącym rozpoczął 
rozmowę.

Byłaż zadowolona ze swojej podróży? 
A on, czy już wrócił zupełnie do zdrowia? 
Wyglądała ładniej, niż kiedykolwiek. On już 
jest zupełnie taki sam jak dawniej, ani śla­
du choroby nie zostało. Ozy myślała o nim 
czasami ? A on, czy nie zapomniał o jej 
istnieniu ?

Pod lekką melodyą słów banalnych, 
Le Hertier czuł, że w nim wre burza namię­
tności; kochał ją, kochał więcej jeszcze niż 
myślał; nie potrafi żyć bez niej. Za chwilę 
umrze u jej stóp, jeżeli mu się wymknie. 
Ale nie śmiał rozpocząć rozmowy na drażli­
wy temat.

A przecież, domyślał się także u mło­
dej kobiety wzruszenia, które przejawiało się 
w przymuszonym nieco śmiechu, w sposobie, 
w jaki unikała jego spojrzenia. Zapewne cze­
kała, aby on mówić zaczął. Ale on się oba­
wiał! Gardło mu się zaciskało. Wstyd mu 
było tego i zapanował nad sobą. Trzeba się 
odważyć. Przy końcu jednego frazesu śmiech 
zabrzmiał i urwał się nagle. Na ulicy za­
dzwonił tramway i przejechał. Nastała chwila 
milczenia. Wtedy, zbierając się na odwagę, 
wzmacniając głos, z zaciśniętemi kurczowo 
pięściami, z oczami sztywnie w jeden punkt 
wpatrzonemi, Le Hertier rzek ł:

— Domyśla się pani, że mam pani u- 
ezynić jedno wielkie wyznanie. Zdawało mi 
się, że pani mi na to pozwala?

Ośmielił się rzucić okiem w jej stro­
nę. Była bardzo blada. Usta jej poruszały się 
nie wydając głosu. Wreszcie wyrzekła:

— Pozwalam panu.
— Nie obrazi się pani, nawet w ta­

kim razie, gdy przez niezręczność nie po­
trafię wyrazić tak, jakbym tego pragnął, 
uczuć, które serce mi przepełniają?

— Ze strony pana nic mnie obrazić 
nie zdoła.

Przesunął ręką po czole. Oddechu mu 
brakowało, tak był niespokojny. Na chwilę 
przymknął oczy. A potem rzekł:

— Jestem przerażająco wzruszony... 
Domyśla się pani, nieprawdaż, co mam po­
wiedzieć?... Przypomina sobie pani moją by­
tność tutaj, przed dwoma miesiącami... Nie­
chaj rai pani dopomoże, niech pani ma li­
tość nademną!

Ona cicho szepnęła:
— Przypominam sobie. Być może, iż 

się czegoś domyślam. Pozwalam panu mó­
wić...

W głowie mu się zakręciło z radości. 
Jeżeli pozwala mu, aby mówił, jeżeli się nie 
wymawia, a więc chyba przystaje?... Głosem 
urywanym, w krótkich wyrazach, ze spu- 
szczonemi powiekami, powiedział jej wszy­
stko: że kochał ją namiętnie, szalenie, całą 
duszą, że oprócz niej żadna kobieta nie istnie­

je dla niego na całym świecie, że miała w 
swoich rękach całe szczęście i wszystkie, na­
dzieje jego życia... Znała go. Wiedziała, ja­
kim on był. Nie wypadało mu nic więcej do­
dawać. Niestety! młodość jego minęła od da­
wna i może śmiesznością jest mówić o mi­
łości, gdy się ma siwe włosy. Ale on nic 
mógł już milczeć dłużej. Nadto cierpiał, nad­
to kochał. Tajemnica go dławiła. Musiała go 
wysłuchać. Podda się jej wyrokowi, jakimby 
on nie był...

Znowu zapadło milczenie. Oczy ich 
obojga, spuszczone do ziemi, podniosły się 
jednocześnie i spojrzeli na siebie. Oblicze 
Gilletty było woskowo blade. Kąciki ust 
drżały, jak gdyby miała płakać. Oblicze jej 
było podobne do twarzyczki zmartwione­
go dziecka. I na widok tego wzruszenia, Le 
Hertier czuł, że on sam jeszcze bardziej jest 
wzruszony. Ale ona uczyniła wysiłek, uśmie­
chnęła się nawet blado i rzekła bardzo ła­
godnie :

— Mój przyjacielu, od lat czterech, 
byłeś pan moim przewodnikiem w każdej 
sprawie, w każdej okoliczności mego życia. 
Pan mnie zrobiłeś tem, czem jestem obecnie. 
Panu wszystko zawdzięczam. Mam do pana 
większe zaufanie niż do siebie samej. Chcę 
tego czego pan chce. Niech się stanie we­
dług woli pana.

I pozostała nieruchoma, z czołem po- 
chylonern ku niemu. Instynktownym ruchem 
chciał ją pochwycić w objęcia. Ale był zdzi­
wiony wyrazem jej twarzy. Była jak znie­
czulona, z przymkmętemi oczami, jak umarła. 
Nie tak sobie wyobrażał ową wymarzoną 
chwilę. Powściągnął się.

— Gilletto — rzekł głosem bez dźwię­
ku — nie śmiem rozumieć, słowa twoje ma­
ją tak cudowne znaczenie, że mi się wydaje, 
iż śnię.... ale wyraz twojej twarzy tak mało 
im odpowiada, że obawiam się straszliwej 
pomyłki....

Oczy młodej kobiety .otwarły się. Wi­
dział, że pojmuje jego rozpacz, że odczuwa 
głęboką litość. Bąknęła:

— Wyznanie pana wzruszyło mnie wię­

cej niż mogę powiedzieć. Ale dobrze pan się 
domyślił. Będę należeć do pana, ponieważ 
pan sobie życzy, abym była twoją.

A gdy on się nie ruszał, nie mogąc, 
jeszcze uwierzyć swemu szczęściu, przyszła 
usiąść obok niego na małej kanapce i jasną 
główkę złożyła na jego ramieniu. Delikatna 
woń jej włosów go upoiła. Objął ją namię­
tnym uściskiem. I szepnął wiecznie to samo 
pytanie:

— A więc mnie kochasz ?
Nie odpowiedziała, przytulona do niego. 

Gładząc delikatnie ręką jej włosy, zapytaj 
znowu :

— Gilletto, przebacz mi. W głowie mi 
się zawraca. Powiedz mi, czy naprawdę mnie 
kochasz?

Ciągle pochylona na jego ramię, odpo­
wiedziała :

— Jakżebym nie miała pana kochać, ja, 
która panu zawdzięczam wszystko co dobrego 
w7 życiu mnie spotkało, pana, który od lat 
czterech odgrywasz dla mnie rolę opatrzności! 
Byłabym niewdzięczną, gdybym pana nie ko­
chała!

Głucha rozpacz ścisnęła serce Le Her- 
tiera. Odsunął się, gwałtownie prawie podno­
sząc młodą kobietę.

— Zaklinam panią, abyś była ze mną 
całkiem szczerą. Nie chodzi tu ani o przy­
jaźń, ani o wdzięczność. Byłbym ostatnim z 
nędzników, gdybym spekulował na podobne 
uczuciach. Niech pani spojrzy w siebie. Nie 
mogę wymagać, aby pani czuła dla mnie tę 
samą, olbrzymią miłość, którą mam dla cie­
bie; ale czy myślisz, że będziesz mogła mnie 
pokochać ?

Spojrzała na niego z wyrazem serde­
cznej wymówki:

— Do czego te subtelności ? Obraża 
mnie pan. Jakąż byłabym kobietą, gdybym 
panu odpowiedziała tak, jak to uczyniłam, 
nie mając dla pana żadnego uczucia w sercu ?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Ozy można wejść, gnura? Przycho­
dzę po koronki w imienia p. Józefa Zaffe- 
rana...

Drzwi otwarły się na ścieżaj. Oczom 
przybyłej ukazała się obszerna izba, o ścia­
nach bielonych, ozdobionych tylko w górze 
arabeskami. Wielki krucyfiks, malowany, zwie­
szał się po nad matem łóżkiem, którego spo­
dnie deski, pokryte cienkim materacem, za­
ledwie odstawały od ziemi; łóżko prawdziwie 
zakonne. Sześć wysokich krzeseł, z oparciem 
prostopadłemu. z drzewa, i dwa kufry rzeźbio­
ne dopełniały umeblowania, datującego się 
niewątpliwie z czasów Ferdynanda Aragoń­
skiego. Pokój ten. mający przynajmniej pięć 
metrów wysokości, nie miał żadnego innego 
wyjścia prócz na schody, nie było też widać 
żadnej innej komunikacji, ani drugiej izby j. 
kominka także nie było, a wobec tego za­
gadka materialnego i fizycznego istnienia 
Agatuzzy pozostawała na pozór nierozstrzy­
gniętą.

Rozglądnąwszy się jednak bliżej, mo­
żna było dostrzedz w kącie pokoju mały 
stoliczek, a na nim koszyk; w koszyku zaś 
figi indyjskie i rodzynki. W serwecie nadto 
dwa bocheneczki chleba wielkości dwn po­
marańcz, oraz tak zw. alcaraza, t. j. naczy­
nie dla konserwowania wody świeżej, przez 
wystawienie jej na przewiew powietrza w 
nocy! Tajemnica tedy sposobu odżywiania 
się Agatuzzy była wyjaśniona, a. sposób ren 
nie był wcaie wyjątkowym. Połowa ubogich 
Palermitanek karmi się tylko chlebem i owo­
carni; połowa zamożniejszych nie spożywa.
nigdy mię Agatuzza więc żyła tak, jak
żyje większość jej rodaczek.

Stojąc w milczeniu, czekała, nie poda­
jąc wcale krzesła, na to, co jej powie przy­
była. Niewiasty porozumiewają się jednak 
łatwo między sobą, a żona owego ciekawego 
Francuza postarała się tak sprawą zamówie­
nia koronek pokierować, że wyr i kła ztąd 
potrzeba długich z Agatuzza stosunków. Po 
tygodniu Francuska zyskała tyle, że mogła 
zasiąść obok pracującej koronkarki i zdobyć 
nawet tajniki jej myśli.

I okazało się, że nie było to wcale 
rzeczą nadzwyczajną, iż Agatuzza mogła bez 
znudzenia pędzić życie samotne w swej wiel­
kiej, pustej izbie, bez słonecznego światła. 
Izba ta była dla niej bardziej ludna, bo­
gatsza w ozdoby i przepych, niż jakikolwiek 
pałac magnacki. Wyobraźnia jej sprowadzała 

, tu i w ruch chaotyczny wprawiała całą sta­
rożytność i średniowiecze, mytologię grecką 
i chrzęściauskie podania, czarodziejki i cza­
rowników, bohaterów i świętych. Wybornie 
umiała przynajmniej czterysta opowifiśc-i, 
z których żaden najdrobniejszy szczegół nie 
znikał z jej cudownej pamięci. A miały one 
dla niej tern silniejszy urok, że wierzyła w 
ich prawdziwość równie silnie, jak w arty­
kuły Credo. Zdolność wierzenia rozwija się 
widocznie, podobnie jak inne zdolności ludz­
kie, przez ćwiczenie i dziedziczną tradycję. 
IJ prostaczków, zwłaszcza we Włoszech, łą ­
czy się z wierzeniami religijnemi, wskutek 
bardziej rozbudzonej, a często wybujałej 
wyobraźni, mnóstwo dziwacznych nieco prze­
sądów, które godzą się nawet z wrodzonym 
u nich sprytem i rozsądkiem. Ani sprytu, 
ani rozsądku Agatuzzy nie brakło bynaj­
mniej, a opowiadania jej w barwnem narze­
czu sycylijskiem, mieszaniny włoskiego z 
arabskim, pełne życia, nagłych zwrotów i 
siły, w których od czasu do czasu myśl 
głębsza błyskawicą zajaśniała, były pełne 
wdzięku i prawdziwie poetyckiego polotu. 
Mówiła z cicha, nie podnosząc głowy, po­
chylona ze zwyczaju nad swym koronkar­
skim warstatem; zdawała sie czytać sama 
w sobie. Tego, co opowiadała, nauczyła się 
od matki, która z kolei powzięła to od swo­
jej i tak dalej w górę, Bóg wie, jak daleko 
sięgała ta ustna tradycja. Gdyby Agatuzza 
umiała czytać i nauczyła się tego z książki, 
być może, nie przykładałaby do tego wiary; 
ale opowieści owe czerpała ona. z tak do­
brego źródła, że na myśl nawet jej nie przy­
chodziło podawać je. w wątpliwość. Była n a ­
wet przekonana, że widziała to na własne 
oczy, co opowiadała i mówiła o tern, jako o 
rzeczach nieco dawnych, starych, lecz bez­
względnie pewnych.

Piękne baśni, opowiadane przez Aga- 
tnzzę, zdają się pochodzić z Indyj. Wszak In- 
dye to źródło całej poezyi ludowej, całej mi­
tologii starożytnego i nowożytnego świata. 
Lecz legendy owe, zaczerpnięte z ksiąg Te­
da przebyły tyle przeobrażeń, że wreszcie 
stały się nie do rozpoznania. Każda odrośl 
wielkiej familii, zmieniając charakter pod 
wpływem rozmaitych klimatów i stosunków, 
śród których wyrzuciła ją fala wędrówki, na­
dawała tym legendom nową, odmienną barwę.

Baśni narodów Północy są smutne i 
ponure. U Grenlandezyków np. poezja zdaje 
się być echem burzy. Zasady i pojęcia mo­
ralne są tam zawsze podawane w formie 
groźnej. To samo powtarza się u narodów 
skandynawskich ; u nich gniew mocarzy sro- 
ży się nieustannie. Jeśli szatani i czarowni­
cy ulegają, to jedynie pod przemocą bogów 
straszliwych i barbarzyńskich.

W krajach środkowej Europy, Germa­
nii, Galii, w Bretanii wyobraźnia staje się

łagodniejszą. Kobieta odgrywa w podaniach 
ważną rolę. Widzimy też tkliwe księżniczki, 
kochanki rozżalone, którym służą i pociechę 
przynoszą opiekuńczy geniusze. Cudowność 
rozwesela tu ducha; damy i rycerze, smoki 
i wróżki zdają się żyć tylko dla sławy i mi­
łości.

W Hiszpanii i we Włoszech, baśni o 
wróżkach zachowują tę pogodną cechę; lecz 
w Sycylii zawierają jeązeze inne żywioły, 
noszą piętno mytologii greckiej, a przypomi­
nają niektóre katolickie legendy. Wróżki, 
zwano fa ti , mają wszystkie znamię Przezna­
czenia; czarodziejami, lub raczej osobami, 
które odgrywają ic-b rolę, są to po większej 
części święci lub doktorowie Kościoła. Rzecz 
.jednak dziwna, że w tych wszystkich ba­
śniach, pośród świętych, otoczonych aureolą 
cudowności, odźwierny niebieski, Piotr świę­
ty, przedstawiony jest zawsze w świetle naj­
mniej symprtycznem. Obok niego występuje 
zawsze domniemana jego macocha, jako typ 
sknerstwa i samolubstwa. Pobożna Agatuzza, 
która uważałaby sobie za grzech ciężki nie 
dolać oliwy clo lampki przed Madonną lub 
spożyć przed południem kawałek figi indyj­
skiej w dzień postu, bez zająknienia opowia­
dała następującą historyę:

„Święty Piotr żył na ziemi zawsze w 
zgodzie ze swoją macochą; nie było między 
niini nieporozumień żadnych; to też z wiel­
ką przykrością dowiedział się, że została po­
tępiona. Jednakże w życiu jej był jeden, je­
dyny, wprawdzie drobny, ale był dobry uczy­
nek : pewnego dnia dała ubogiemu jedną 
cebulę % zewnętrzną łodygą. Na prośbę i za 
wstawieniem św. Piotra wysłany był anioł, 
by ją  wyzwolił z czeluści piekielnych. Lecz 
w miarę jak wydobywał ją z płomieni, dusze 
jej towarzyszek dotychczasowych czepiały się 
jej nóg w nadziei, że wraz z nią wydostaną 
się z piekła. Trzeba zaś wiedzieć, że anioł 
nie mogąc dotykać duszy jeszcze nie oczy­
szczonej, podawał jej, jak się podaje żerdź 
tonącemu, ową łodygę cebuli, która jej zba­
wienie miała wyjednać. Była zatem uwieszo­
na na tej słabiuohnej roślinie. Na swoje nie­
szczęście, powodowana, wrodzonem samolub- 
stwem poruszała się ciągle, gwałtownie, aby 
zepchnąć z siebie i odtrącić owe duszyczki, 
które jej nóg się czepiały. Łodyga cebuli 
urwała się i samolubna macocha spadła już 
na wieczność w ogień piekielny, albowiem 
nie miała już ani jednego dobrego uczynku, 
który mógłby ją ztarntąd wyzwolić".

(01 ąg dalszy nastąpi).

Lwowska Izba handlowa i przemy­
słowa na odbytem wczoraj posiedzeniu, po 
przyjęciu do zatwierdzającej wiadomości pro­
tokołu z poprzedniego zgromadzenia i wysłu­
chaniu sprawozdania ze spraw bieżących, u- 
chwaliia odmówić prośbie dr. Błażejowskiego
0 użycie muru budującego się gmachu Izby 
w celach budowlanych, przyznała krajowemu 
Związkowi turystycznemu zasiłek 1000 koron 
na urządzenie wycieczki urzędników ministe- 
ryalnych do Galicji wschodniej, a Akademii 
handlowej zasiłek w kwocie 450 koron na 
cele urządzenia kursów uzupełniających dla 
majstrów.

Z kolei na posady sędziów obywatel­
skich przy sądzie krajowym we Lwowie za­
proponowała Izba z grona pracodawców p p .: 
Henryka Baczewskiego, Władysława Cieebul- 
skiego, Adama Kulkę (starszego), Maurycego 
Jonasza, Hermana Heinbacha, Hermana Ru­
bla i Marka Weinreba; z grona pracują­
cych: M. II. Reicha, L. Ludmera, G. Stei- 
gelfesta. Na urząd sędziego obywatelskiego 
przy sądzie obwodowym w Kołomyi zapro­
ponowała następnie Izba pp. N. Btischla, Z. 
Uugela i Eust. Turzańskiego.

W dalszym ciągu oświadczyła się Izba 
za połączeniem telefonicznem z Czechami i 
Węgrami, z tera, by do sieci tej włączono i 
większe miasta prowincjonalne w Czechach
1 na Węgrzech, jak Liberzec, Pilzno, Zatec, 
Miskoloz, Koszyce i t. d. W końcu posie­
dzenia jawnego wydała Izba opinię w spra­
wie założenia publicznych zbiorników na ro­
pę w Borysławiu w myśl życzenia Wydziału 
krajowego. Na posiedzeniu poufnem omówio­
no kilka spraw w sprawie wydania konce- 
syj na prywatne ageneye.

KSNMMMBUMm

* P. P r e z y d e n t  M i n i s t r ó w  br. 
Beck przyjął wczoraj, w obecności P. Mini­
stra skarbu dr. Korytowskiego, oraz P. Mini­
stra Galicji Abrahamowie?.!, P r e z y d y u m  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  złożone z Prezesa dr. 
Gląbińskiego i wiceprezesów Dzieduszyckie- 
go, Stwiertni i Stapińskiego. Przedmiotem 
konferencji była sytuacya polityczna w o- 
gólności i kilka ważnych galicyjskich spraw

krajowych. W ciągu konferencji Prezydyum 
Koła wyraziło zapatrywanie, że Koło polskie 
zamierza swój stosunek do Rządu i Jo in­
nych w nim reprezentowanych stronnictw, 
jak dawniej i nada! utrzymać i nie dążyć też 
do żadnej zmiany dotychczasowego systemu 
w polityce wewnętrznej.

—  Na.jj. P a n  udziela! wczoraj znów 
ogólnych posłuchań, po prawie dwumiesię­
cznej przerwie; Monarcha przyjął między in­
nymi prezydyum centralnego Komitetu dla 
pochodu jubileuszowego.

Po ogólnych audyencyach przyjął Nąjj. 
Pan P. Ministra Pradego na osobnem po­
słuchaniu.

=  W Sejmie węgierskim toczyła się 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusja general­
na nad budżetem.

Prezydent zawiadomił Izbę, że p. Hoitsy 
wręczył mu wniosek, podpisany przez 150 
posłów, aby budżet na rok 1908 traktowano 
jako sprawę nagłą. Prezydent stwierdził o- 
becność wszystkich podpisanych, między 
którymi byli też ministrowie.

W myśl regulaminu odbędzie się dziś 
głosowanie nad tym wnioskiem.

Jak słychać, mają być na razie ustano­
wione posiedzenia ośmiogodzinne.

=  Local Anzeiger donosi, że sekretarz 
stanu dla kolonij D e r n b u r g  rozpoczął 
pięciomiesięczną podróż informacyjną po nie­
mieckich i angielskich koloniach w Afryce 
południowej.

=  Przyjęcie posłów M u 1 e j a H a f i d a w 
Berlinie dotąd nie odbyło się. Posłowie do­
ręczyli kanclerzowi pismo, które do połu­
dnia — w tym bowiem czasie miało się od­
być ich przyjęcie — nie było jeszcze prze­
tłumaczone. Z tego powodu przyjęcie delega­
cji opóźniło się.

=  Przy uzupełniającym wyborze w Dun­
dee wybrany został Winston C h u r c h i l l  
7079 głosami przeciw unioniście Bawterowi, 
który otrzymał 4070 głosów. Socyalista Stu­
art otrzymał 4014 głosów.

Pisma liberalne nazywają ten wynik 
nietylko osobistem zwycięstwem, lecz także 
zwycięstwem wolnego handlu.

=  Do BelgrsWu przybył szwagier księ­
cia czarnogórskiego, Gordaszewicz, b. prefekt 
Antiyari, który uciekł z C z a r n o g ó r y  z po­
wodu oskarżenia go w znanej sprawie za­
machu z hombami. Uciekli również dwaj ku­
zyni księcia, bracia Petrowicze (jeden b. 
prezez Rady państwowej, drugi b. prezes 
Skupczyny), ponieważ ich również oskarżono 
o czyny anarchistyczne.

=  Jak donoszą z Rabbat, 7000 żołnie­
rzy pod wodzą Ben Bagdadisa, mimo wszel­
kich zabiegów sułtana A b d u l  A z i s a ,  wy­
ruszyło do Fezu, aby przejść na stronę Mu­
lej a Hafida. Wiadomość ta wywołała wielką 
radość wśród Marokkańczyków.
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Wiedeń, 12 maja. Na dzisiejszeni po­
siedzeniu niein. Związku narodowego jedno­
myślnie oświadczono, że Związek solidaryzuje 
się zupełnie z deklaracją P. Ministra oświa­
ty, złożoną w komisji budżetowej i pochwala 
stanowisko P. Ministra. Słuszne życzenia pro­
fesorów szkół wyższych co do swobody nauki 
i badań Związek, jak również wszyscy posło­
wie niemiecko-postępowi, będą energicznie 
popierali. Nikomu nie uda się wywołać roz- 
dźwięku miedzy profesorami a posłami nie- 
miecko-wolnomyślnymi.

Wiedeń, 12 maja. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia P. Prezydent Ministrów 
bar. B e c k  przedstawił nowozamianowanego 
P. Ministra rodaka niemieckiego, Pradego.

Po odczytania wniosków i interpdasyj 
Izba przystąpiła do dalszej rozprawy nad na­
głością wniosku hr. Kolowrata o podwyższe­
nie kontyngentu rekrutów obrony krajowej.

P. F r e u n d l i c h  (soc. dem.) zarzucił 
Rządowi, że w pierwszym roku istnienia par­
lamentu ludowego nic dla ludu nie uczynił. 
Obecny wniosek nagły dowodzi, że stronni­
ctwa rządowe uważają podwyższenie kontyn­
gentu rekrutów za rzecz najważniejszą. Lud 
pragnie innych przedłożeń, mianowicie ustawy 
narodowościowej, a w pierwszym rzędzie ubez­
pieczenia na starość i na wypadek niezdol­
ności do pracy. Socjalni demokraci z różnych 
powodów muszą głosować przeciw nagłości i 
meritum  wniosku.

Następnie mówca szczegółowo krytyko­
wał organizację obrony krajowej.

Wiedeń, 12 maja. Socyalni demokraci 
wnieśli interpelację w sprawie zawieszenia 
wykładów prof. Wahnminda. Zapytują oni, co 
Rząd uczyni, aby ochronić autonomię Uni­
wersytetów i wolność nauki przed pogróżka­
mi i intrygami stronnictw klerykalnych.

Wiedeń, 12 maja. Dziś obradowała ko- 
m i s y a  r e g u l a m i n o w a .  Na posiedzenie 
przybyli prawie wszyscy członkowie komisyi.

Przewodniczący dr. F u e h s  wskazał na 
konieczność rewizji regulaminu, poczem roz­
winęła się dyskusja, w której wzięli udziaH 
prawie wszyscy obecni.

Większość przychyliła się do wniosku 
pp. P e r  n e r  s t o r f  er  a (soc. dem.) i R e- 
d l i e h a  (niein. post.), aby dla wniosku p. 
Ohiarogo co do pomnożenia liczby członków 
Prezydyum ustanowić referenta, który ma jfek 
najrychlej zdać sprawo, co jednak nie ma 
przesądzać sprawy dalszego i jak najszybsze­
go traktowania innych wniosków7, przedłożo­
nych komisyi.

Sprawozdawcą dla wniosku p. Obiarego 
ustanowiono dr. S t e i n  w en d e r  a. Z<fe on 
sprawę już dziś o godz. 5 po południu.

Kraków, 12 maja. (le i. pry w.). Bawi 
tu Henryk Sienkiewicz. Z powodu stanu swe­
go zdrowia zasięgał rady laryngologa prof. 
Pieniążka. Lekarz zarządził, aby Sienkiewicz 
nie opuszczał mieszkania. Wobec tego nie­
wiadomo jeszcze, czy Sienkiewicz będzie mógł 
osobiście stanąć na rozprawę w procesie, wy­
toczonym mu przez akademików ruskich, któ­
ry rozpocznie się 18 b. m. w Wiedniu. Na 
wszelki wypadek upoważnił Sienkiewicz swe­
go obrońcę dr. Eosenblatia, aby zażądał prze­
prowadzenia rozprawy w nieobecności oskar­
żonego.

Kraków, 12 mai a. ( le i .  pry w.). P. 
Minister oświaty zezwolił na systemizowanie 
posady drugiego inspektora szkolnego okrę­
gowego dia okręgu m. Krakowa od 1 li- 
pca b. r.

Kraków, 12 maja. \!Ml. pry w.). Do 
mieszkania pp. Maraszki ewiczów, osób s tar­
szych, przy ul. Krowoderskiej, przyszli d. 
9 b. m. o goclz. 11 przed południem dwaj 
młodzi ludzie i przedstawiszy sie jako wy­
słannicy fiakcyi bojowej soeyalmtycfWj 
partyi w Warszawie, zażądali 120 kor. na 
cele partyi. P. Maruszkic-wicz przerażony 
oświadczył, że zawiadomi o tern swego zna­
jomego i zasięgnie jego rady. Na tp zagro­
zili mu rewolwerem i żądali bezzwłocznej 
wypłaty. P. Maruszkiewicz prosił, aby przy­
szli po pieniądze o godz. o po południu i w 
istocie o tej porze pieniądze im wręczył Ja ­
ko pokwitowanie zostawili małą karteczkę, 
opatrzoną w pieczęć z napisem „frakcja bo­
jowa socjalistycznej partyi warszawskiej", w 
środku pieczęci widnieje browning i trupia 
główka.

Policja wyśledziła i aresztowała jedne­
go z napastników; nazywa się on Anastazy 
Sieragowski, liczy lat £3, jest czeladnikiem 
bipicerskim, rodem z Warszawy, jest on de­
zerterem z batalionu pionierów w Odessie 
W Krakowie mieszka od 1 1/2 roku. Spólnik 
jego, Henryk Pieprzak, lat 19, kelner, zdo­
łał uciec do Warszawy.

Wiedeń, 12 maja. Wiener Zkj. ogła­
sza: Najj. Pan nadał profesorowi państwo­
wej Szkoły przemysłowej we Lwowie, Wła­
dysławowi K ł a p k o w s k i e m u ,  tytuł radcy 
szkolnego.

Wiedeń, 12 maja. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister Wyznań i Oświaty nadał 
klasom I. do V. ruskiego liceum żeńskiego, 
utrzymywanego przez ruski Instytut dla 
dziewcząt w Przemyślu, prawo publiczności 
na rok szkolny 1907/8.

Poznań, 12 maja. (le l. pnjw). Donoszą 
tu, że w Dornburg, w Księstwie Anbaltskicm, 
miał się odbyć d. 24 h. m. wiec polski, zwo­
łany przez komitet berliński. Poiicya donio­
sła komitetowi, że według nowej ustawy 
obrady toczyć się muszą po niemiecku. Jest 
to pierwszy zakaz na podstawie § 7 ust. o 
Stowarzyszeniach.

.Londyn, 12 maja. Izba gmin przyjęła 
w drugiem czytaniu ustawę o założeniu dwu 
nowych Uniwersytetów w lrlandyi.

Szanghai, 12 maja. Z Mukdenu dono­
szą, że nastąpić ma zaciągnięcie pożyczki a n ­
gielskiej w sumie 20 milionów taelów do ce­
lów reorganizacji administracji w Mandżuryi.

iM itf fr i ie  v  KcókMwt-e PokoP ' o
i. W Ii-F S n y i.

Warszawa, 12 maja. ( le i.  pry w.). Na 
Pawiaku wybuchła głodówka więźniów poli­
tycznych w czterech oddziałach męskich i w 
żeńskim.

K ijów, 12 maja. ( I d .  p rm .} .  Wykrati-- 
tu szereg przestępstw popełnionych przez 
naczelnika wydziału śledczego Asłanowa i 
jednego z agentów.

Petersburg, 12 maja. (Teł. p n jw .\ 
W obradach nad budżetem Ministerstwa spra­
wiedliwości zabrał głos p. Parczewski i pod­
niósł, że usunięcie Polaków od sadownictwa 
jest przyczyną złego funkcjonowania sądów. 
Mowę jego oklaskiwała cała opozyc-ya.

OJ'ęozśis:ż:da,lRt r e k t o r :

I r  K f  <? e 'h * '  o 5 P L



Hotel Sans-sonci Lwów, Słajnocfey 5,
( b o c » ' f « a  S y f c a t u s M *  i  H o p e r o i t a )

pod osobistym zarządem właściciela M. DANKA

Poleca swój z największym komfortem nowo urządzony Hotel, po­
koje jasne, elektrycznie oświetlone. Czystość nadzwyczajna. Obsługa

skrzętna.
C e n y  t » a ? ‘d x o  u m i a r k o w a n e ^

O łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa najuprzejmiej upraszam
M. DANK, właściciel hotelu.

NADESŁANE.

P oszuku js się kupna 
STARYCH M EBLI m ahoniow ych 

ale w dobrym  stanie. 
Zgłoszenia pod  „Meble*‘ B iuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lwów.

Jako korzystną  lokacyę kap ita łu
peiee&jsy

4 u/o Obligacje funduszu pyapinaeyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
■i'% Pożyczkę m-. Lwowa.
P».in«ry te kupuje i sprzedaje. Rajkorsystaiej

■ Dom lianŁ ow y i  k an tor  w y m ia n y

S o k a l  1  Ł i  l i  e n .
Zlecenia z prowincyi odw rotną po ­

cztą bez doliczenia prowizyi

m  sktaiziB
c z & s o p i s m a  z a g r a n i c a  n e

‘ FRANCUSKIE : 
Fin de siacie, Fron-Pron, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, Vie 
■m. culotta rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le  Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
W Ł O S K IE :

L ’Asinof 21 Secolo XX.
RO SSYJSKIS:

Straaa, Szat {liumorystyczny), No woje 
Wrerais, Rus, Prowidnyk, Ruskija 

Wisdomosti, Towaryszcz. 
A N G IE L S K IE :

¥  rys Magazine, Strand Magazin©, 
Wida World Magazine, CassePs Ma- 
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Sak

opis-ń i ogfcsasń 
yt?6w, P sm ś  H&usmana 9.

Do najęcia 
ul» A s n y k a  Ms*® 79

P a r t e r  

o d  1  m a j a  1 9 0 8
£» lub 6 pokoi, przedpokój, pokój dla słu­

żby, kuchnia, łazienka, balkon, 
Elektryczne urządzenie.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka i t. d. 
Elektryczne urządzenie.

Oglądać m ożna od godz. 11 rano 
do 1 po południu .

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administraeyi 

naszego pisma.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 maja 1908.

Hotel George’a.
PP. lir. A. Męciński z Dukli, lir. J. 

Czesnowski z Podola rossyjskiego, H. Kar­
czewski z Morańcy, J. Schlichteisen z Żół­
kwi, W. Leszczyński z Zabłotcy, hr. K. Dę­
bicki z Jaworowa, J. Rozwadowski z Hłat- 
kiego, K. Zaleski z Podola ros."

Hotel Krakowski.
P. J. Jaworski z Wojniłowa.

Hotel Imperial.
PP. Z. Pietruski z Przeworska, .J. Ma­

dejski z Parchacz.

Hotel Victoria.
PP. D. Kuciej z Leniny wielkiej, K. 

Horitza z Krosna.
Hotel Europejski.

PP. D. Hryniewska z Zakopanego, M. 
Boros z Zolnej.

€  JE TS ST I  M  

lwowskiej Izby handlowej i przęsło?
Lw ów , dnia 12 m aja płacą (żądają

w alu tą  koron.
I .  A i c y e  za  s z tu k ę . K h K h

Banku hip . ga l. po 2 0 0 z ł.(4 0 0  kor.) 567 — 574 —
B anku ga l. d la  handlu  i przem.

po z ł. 200 (400 kor.) . . . . 100 — 105 —
K ol. L w ów -C zern .-Jassy  po 200

z ł. w. a. w srebrze (400 kor.) 562 — •568 —
F abryki w agonów  w Sanoku przed­

tem L ip iń sk ieg o  po 500 kor. . 350 — 400 —

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.

B anku h. g. 5 pr. w. a. w yl. 7,10 pr. o 110 30 111 —
„ X 41/, pr. „ los w 50 1. te 99 30 100 —

; „ „ 4  pre. „601. po 200 k. 94 3o 95 —
„ kra’ 4 ’bipr. „ les w o l  1. 100 10 100 80

„ 4  pr. „ los w 57 1. CS: 94 70 95 40
Tow. kred. gal. ziem . 4 pr. (p ierw ­ es

sza e m i s y a ) .................................... ® 97 50 — —
Tow. kred. ga lie . ziem sk. 4  pr.

lo s w 41*/s b t .............................. S® 97 50 — —
4 pr. los w 56 l a t ........................ S

94 60 95 30

I I I .  O b lig l za 100 kor. a
O

G al. funduszu  prepin . 4 pr. w. a. 97 80 98
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. s 101 20 10J 90
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2  em.) M — — — —

n n 4 x/'a pr. (3 em.) 100 — 100 70
x x 4  pr- (4  em.) N 94 10 95 80

K ol. lok aln e dtto 4  pr..................... O 84 70 95 40
P ożyezk i kr. 4 pr. po 200 kor. aa

z roku 1893 .................................... 96 20 86 90
Pożyezka m. Lwow a 4 p r . . . . 92 30 93 —

« » x 4  konwau. . 94 30 95 —

I V . L o s y .

M. Krakowa po z ł. 20 (40  kor.) 112 — 122 -

V . M o n ety .

D ukat cesarsk i . . . . . . . 11 32 11 40
20 f r a n k ó w k a ..................................... 19 06 19 25
100 ru b li rossy jsk ieh  srebrnych 2-50 — 252 —

X papierow ych 251 50 353 50
100 m arek n iem ieck ich  . . . . 117 40 118 —

noronow a w aluta. p łacą żądają
L osy 7, roku 1854 po 250 z ł. m k. 3'2 p r  — — ■—  

„ „ 1860 po 500 zł.  w. a. 4 pr. 150-50 154-50
j  „ 1860 po 100 z ł. 4 pr. 316 -  220—
„ „ 1864 po 100 z ł. . . 26?/50 266-50
„ „ 1864 po 50 z ł. . . 262-50 266 50

L is ty  zast. domen państ. po 120 z ł. 5 pr. 2 8 8 1 0  290-10

B .  B ła g - p a ń s tw a  (w szystk ich  w  B adzie państw a  
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. renta z ło ta  w olna od podatku
za 100 zł. 4  pr..............................................U.6'05

A ustr. renta w w al. kor. w olna od 
podatku 4 pr....................................................97-50

86-80  

114-45 

481-— 

119-85

K v s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j ,
D nia 9 maja 1908.

A . O g ó ln y  d ln g  p a ń s tw a . p łacą żądają
J ed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d .......................................... 97 60 97-80
s ty e z e ń - l ip ie e .......................................... 87-4b 97-65

J ed n o lity  d łu g  państw a w srebrze
lu t y - s ie r p io n ..........................................  99-20 98-40
k w iftc isń -n a id zie in ik  . . . . .  89 20 9 9 4 0

O. O b lig a c je  k o le jo w e .

K ol. A rayks. A lbrechta  za 100 z ł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie  wolna 

od podatku za 100 z ł. 4 pr. .
K ol. Ces. E lżb ie ty  za 200 z ł. mk.

5 %  pr. (ostom p. akoye) . . . .
K ol. Cesarza F ran ciszk a  Józefa  za

100 z ł. 5 ' - j i  pr..........................................
Kol. Karola L udw ika po 200 z ł. mk,

(ostem p. a k e y e ) ...........................96-80
Kol. A reyks. R udolfa w w al, koron, 

wolna od podatku 4. pr.............9 6 ’80

O b lig iisy e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejow e).
K ol. Aro. .Albrechta za 300 z ł  5 pr. 10&-85

w  złocie  za 2 E  z l. 5 w .  . . . 119-90
Kol. C zeskiej zaeh. za S00, 1000 i

5000 z ł. 4 p r ............................................
Kol. C zeskiej em iss. z r. '1895 za 400

kor. 4  pr.....................................................
K ol. północnej ces. F erdynanda cm.

z r. 1886, 4 p re.....................................
K oi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4  pre. ( s r . ) ........................
K ol. północnej ces. F erdynanda eru. 

z r. 1887, 4 pro. . . . . . .
K ol. północnej ces. F erdynanda em.

z r. 1888, 4 pre......................................
Kol. północnej ees. F erdynanda em.

z r. 1891, 4  pre.....................................
Kol. północnej ees. F erdynanda eta.

z r. 1898, 4 pre......................................
K ol. północnej ees. F erdynanda em.

z r. 1904, 4  pre......................................
K ol. bukow ińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.....................................................
K ol. ga lie . K arola L udw ika 4 pr. .
K ol. Iw ow sko-ozens.-jasskioj > roku

1394 4 pr....................................................
K oi. A reyks. R udolfa (Salzkam m ei-  

gu t) za 400 m arek 4  pr. . . .

B .  B Sttg  p a ń s tw a  (krajów  korony

W jg . z łota  renta za 100 z ł. 4  pr. .
" „ „ w  w al. kor. 4 pr.

obi. pr. regu ł. O by 4  pra. . . 
p o i. prom. za 100 z ł. (200 kor.)

„ „ „ 30 z ł. (100 kor.)

116-25

97-50

97-80 

115-45 

464- -  

120-85 

97-80 

97-80

i 20 90

97-25 98-25

97-26 98-25

98-15 99- L5

vO o \ )

98-26

yy .h ‘ 

99-25

98-15 99-15

98-15 9 9 1 5

98-15 99-15

98-20 99-20

96-50 97-50
96-85 97-85

96-75 97-75

114 25 115 25

w ęg iersk iej).

93-65 93-85
145-85 145-85 
189-— 198-— 
■189-— 193-—

Koronowa w aluta . pracą

E . © b lig a c y e  in d e m n iz a o y jn e .

K roaeyi i  S ł a w o n i i ......................................94-50
W ęgier  za 100 z ł. 4 pr..................................93-70

F, Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg . D unaju z r. 1878 lo s  5 pr. 103'50  
Poż. kraj. B ukow iny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr.....................................
B ukow ińsk ie obi. propinacyjne los

za 100 z ł. 5 p r .......................................
( la l. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................. ......
R enta w łosk a  za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r....................................................
Poż. serb. prem . za 100 frank. 2 pr.
T ureckie obi. prem . kol. za 400 frank.

G . L is ty  z a s ta w n e . O blig. hipot.
(za 100 z ł. Nom .)

A n glo -A u str . banku lo s w 30 1 .4 1/* pr.
A ustr. zakł. kr. ziem . los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 188C 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. żaki’, kred. ziem . los 5 pr.
n x n  11 71 4 pr.

d a l. ake. b. h ip . 10 pr. prem. los g pr.

zadają

95-50
94-70

los 50 i . i LL  pr. 
i. 4„ „ „ „ „ 60 T 4 pr.

(la l. Tow. kred. ziem . 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lać
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. d la  ( la lieyr  Lodom eryi 
4 l/a pr. 5 1 7s, la t zw rotne . , . 

Banku ’ krajowego ob lig . kom un. 3
em isya 42 la t 4*/» pr...........................

Banku kr. lo sy  5 7 ł /a 1- za 200 k. 4 pr. 
A ustro-w ęg. banku 50 la t 4 pr. . .

„ 50 la t w. k .  4 pr.

ffi, Ofeligacy® z prawem  pierw 
za 100 z ł. nom.

Tow. żeg l. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr.........................................

Tow. żeg l. par. po Dun.. Em . r. 1886 pr. 
Lolej Lw ów -O zern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł .....................................................
K olej Lwów -O zern. z r. 1884 za 300

zł. 4  pr.................................................. .....
( la l. kol. lok. w schód, za 100 z ł. 4  pr. 
W ęg. gal. kol. em. 1870 za 300 z ł. 5 pr.

H » » h $ 0  » 4 p r ,

3. L o sy  (za  sztukę).

B u d ap eszteń sk ie (B a siliea )  5 z ł . . . 
Zakład kred. d la  handl. i  przem .100 z ł.
Olary 40 zł. m. k .......................................
Pożyczka m iasta  Insbruku 20 z ł. 
L osy m iasta  Krakowa 20 z ł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany 20 z ł. . .

96-75 97-75

100-45 101-45
95-75 96-75
97-50 98-50

9 4 - - 95-50

106-75 112-75
187-25 188-25

l is ty  d łu ln e

95-85 9 o ’65
2 73-— 2 8 4 —
267-50 273-50
101-10 102-10

8 6 - ~ 97—
110- - 111- —

99-65 100-65
94-30 95-30
94-20 95-20
87-— 98—
96-85 97-85

100-— 100-50

100-— 100-60
94-75 95-75
98-25 99-25
93 65 99-65

szeństw a

110-80 111-80
110-80 111-80

8 9 - - 9 0 —

9 6 — 9 7 —

1 0 1 2 0 1 0 2 2 0
99-75 — •—

21-20 23-20
455— 465-—
150— 158—
108— 118 —
113— 123-—

62-50 68-50

Koronowa w aluta.
P a lfy  40 z ł. m. k ..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . 
Czerw, krzyża w eg. tow. 5 zł.
L osy  fund. A reyks. R udolfa 10 z ł.
Salm a 40  z ł. m. k ................................
P ożyczka m iasta  S a lzburga 20 zł.

p łacą  
190-— 

50 25 
27-50 
68— 

232—  
110-—

K . AJfceye banków  (za  sztukę).

Banku A n glo -A u str . 240 kor. . . . 297 90
P eszt. B anku handl. 500 z ł. . . . 3290—
Zakł. kred. d la  handlu i przem. . . 629 50
W ęg. B anku kredyt. 200 z ł. . . . 7 4 1 7 5
D olno austr. tow. esk. 400 kor. . . 579’—
G alie, banku h ip . 200 z ł ........................  569—

„ „ d la han. i  przem. 200 z ł. 99—
Banku d la  krajów koronnyeh 200 z ł. 434-10

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1725-—
„ Związku (U nion b an k ) 200 z ł. 537—

C zeskiego banku zw iązkow ego 100 z ł. 245-— 
Z iynosteńska banka 100 z ł. . . .  237-50

żądają 
196 - 

54 25 
29 50 
78 — 

242 — 
120 —

298-90  
3300-— 

630-50 
742-75 
582—  
571-—  
1 0 3 — 
4 3 4 1 0  

1735 —  
538-50  
2 4 6 —  
238 25

L . A k e y e  P rzed sięb iorstw  transportow ych.

B uk. kol. lok . akc. p ierw . 200 z ł. . 420-— 460 — 
„ „ „ akeye zakład. 200 z ł. 400-— 424—

K olei p ó łn . ees. Ferd . 1000 z ł. mk. 5 2 7 5 ---  5300—  
K ol. L w ów -B ełzee (ake. p ierw .) 200 z ł. 418-— 423-— 

„ L w ów -C zern .-ja ssy  200 z ł. . . 584-— 567 — 
,, L w ów -K Jep& rów -,Jaw orów  lok.

400 kor.........................................................  350-— 365-—
Austr. Tow.żeg.l. n aD u n a ju 5 G 0 zł.m k . 1023-— 1026 —

M . >KCye P rzed sięb iorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń w ęg la  w B rus 100 z ł. 713-25 714-— 
G alie, karpackie naft. tow. 500 kor. 544 — 564 — 
A ustr. tow. górn icze A lp in e  100 z ł. 6 4 8 7 5  6 4 9 7 5  
P rag. tow. Żelazn, przem . 200 z ł. . 2610 — 2634 —
S ehodniey 500 kor...................................... 467-— 473 —
Tureek. zarz. tytoniow . 500 franków  407 — 408 50  
T rifa il. tow. kop. w ęg la  70 z ł. .. . 279- — 282 —

H . o k s 1 a,
B erlin  za 100 m arek 5 pr. , . 
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
P aryż za 100 franków  . . . .  
P etersb u rg  za 100 rub li 5 ł/a pr. 
N iem ieck ie  banki . . . . .  
W łosk ie  banki . . . . . .
Francuskie banki ..................
Szw ajcarsk ie b a n k i ........................

O. s l u t

Dukat cesarsk i . . . . . .
A ustr.-w ęg. 8  gu ld . z łota  m oneta  
2 0 - fr a n k o w k a .............................   .

R ossy jsk i p ó łim p erya ł . . . .  
N iem . banknoty za 100 m arek . 
W łosk ie  banknoty za 100 lir . . 
R u b l e . ................................................

240-25 240-50
9-5-60 95-75

117-67*/a 117-87’ /,
95-60 95-75

9b-45 95 55

Y -

11-35 1.1-39

19-09 1 9 1 2
23-52 23-56

117-721/, 117-92, /a
95-55 95-75

2 -5 P /4 2-517,
•s-T-ri ■',1 f  M rw eiw i wwnra«.Tw ironnnnm

a r  w  i t  k .  wj jbł m  M3 mb mm w  "w .
Ucytacya

L. c/, E. 2917 7 (4) (43L0 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 czerwca 1908 o godz. 11 przed 
po-ludniem odbędzie się w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 68 licytacja realności połowy 
lwh. 158 ks. gr. gm. kat. Piaski wielkie, 
składającej się z gruntów, budynku mieszkal­
nego, stajni i stodoły.

Połowa nieruchomości powyższej oce­
nioną jest na 759 kor. 10 hal.

Najniższa oferta wvnosi kwotę 506 kor. 
4 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, 1 maja 1908.

L. cz. E. 74/7 (18) (4140 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzeja Żebrackiego za­
stąpionego przez dr. Sterkowicza, adwokata 
w Nowym Sączu odbędzie się dnia 24 czerw­
ca 1908 o godz. 9 przed południem w są­

dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 105, 
w Nowym Sączu licytacja przymusowa po­
łowy z 1/6 części dóbr tabularnych Zawada 
Jwh. 160 objętych Maryi z Pawlikowskich 
Żebrackiej własnych wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z inwentarza żywego i 
martwego.

Część nieruchomości powyższej wysta­
wiona na licytacyę jest oceniona na 5857 
kor. 28 hal., przynależności zaś na 222 kor.

Najniższa cena wynosi 4000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biurze Nr. 57.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 26 kwietnia 1908.

L. cz. E. 123/8 (4) (4159 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzefa Głogowskiego od­
będzie się dnia 27 maja 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 licytacya 1/5 części realności 
lwh. 97 gm. kat. Sokołów.

Nieruchomość ta, wj Jawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 60 kor.

Najniższa cena wynosi 40 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­

ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Ńr. 12.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 15 kwietnia 1908.

L. cz. E. p i .  3650/7 (10) (4168 2 —3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 czerwca 1908 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w sali licytacyjnej Nr. II., odbędzie się licy­
tacja  realności pod lk. 607 A. 2/4 obj" lwh. 
552/11. ks. gr. dla gm. m. Lwowa pod 1. 8 
ul Kotlarskiej, tudzież 1 4  i 4/9 z 3/4 czyli 
razem 7/12 części realności pod lk. 766 2/4 
obj. lwh. 701/11. tejże ks. przy ul. Słone­
cznej wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tacyę, są ocenione, a mianowicie realność 
pod lk. 607 A. 2/4 na 103.777 kor. 97 hal., 
a jej przynależności na 3049 kor. 40 hal.,
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zaś 1/4 i 4/9 z 8/4 czyli 7/12 części realno­
ści pod lk. 766 2/4 na 40601 kor. 28 hal., 
a jej przynależności na 607 kor. 02. hal.

Najniższa ceną, niżej której sprzedaż 
nie nastapi, wynosi co do realności pod lk. 
607 A. 2/4 58.413 kor. 68 hal., zaś 7/12 
części pod lkons. 766 2/4 na 20.604 kor. 15 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
nrożna przejrzeć w godzinaah urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w Oddziele III.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgiosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo? 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń , w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. E. 95/7 (21) (4106 3 - 8 )
Zobowiązana małol. Walerya Horody- 

ska w Kadłubiskach.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, dział ubezpieczeń 
na życie tegoż Towarzystwa, zastąpionego 
przez adwokata dra Zygmunta Piotrowskiego 
w Krakowie odbędzie się dnia 30 czerwca 
1908 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya 
dóbr Nowosiółka Kadłubiska, w powiecie 
buczackim położonych, objętych wyk. hip. 
141 ks. gr. dla większych posiadłości tut. 
sądu wraz z przynależytościami, składające- 
mi się z budynków, inwentarza żywego i 
martwego oraz zbóż, opisanymi w protokole 
z 15 lutego 1908 E. 95/7 (16).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 171000 kor., przynależności 
zaś na 7994 kor.

Najniższa cena wynosi 119.829 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 31 marca 1908.

L. 48.995 (4165 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
wadowickim okręgu budowniczym w latach 
1909, 1910 i 1911 odbędzie się 27 maja 1908 
w c. k. Starostwie w Wadowicach licytacya 
ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1909 
dostawić się mającego wynoszą: za 5835 m.3 
szutru 49.436 kor. 95 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
wnoszone być mają oferty, sporządzone na 
blankietach urzędowych, których Starostwo 
bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
5% kwoty fiskalnej, z wyrażeniem cen je­
dnostkowych nie tylko cyframi ale i lite­
rami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi­
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże­
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio­
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie­
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiem 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytalyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 4 maja 1908.

L. cz. E. 131/8 (7) (4156 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie masy konkursowej Berła 
Bergera zastąpionej przez adw. dra Mantla 
w Podwołoczyskach odbędzie się dnia 1 
czerwca 1908 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 3 niżej wymienionego sądu 
licytacya realności objętych lwh. 1162 i 1163 
ks. gr. gm. Zadnieszówka pierwsza z nich 
składająca się z parc. gr. 410/4, na której
stoi budynek drewniany i 2 otwarte szopy
na skład desek, druga składająca się z pb. 
344 i pgr. 1352/5, na których stoi dom mu­
rowany blachą kryty, mieszczący 2 pokoje, 
kuchnię, sklep, sionki i werandę, tudzież 
szopa drewniana.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione a to: realność objęta
lwh. 1162 na 2113 kor., zaś realność objęta
lwh. 1163 na 7873 kor.

Najniższa cena ciała tab. lwh. 1162 
wynosi 1408 kor., a ciała tab. lwh. 1163 
wynosi 5248 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 4 kwietnia 1908.

L. cz. E. 2092/7 (5) (4193 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Laufera i Wasyla Ko- 
styka w Bołszowcach odbędzie się dnia 2 
czerwca 1908 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 
licytacya: a) całej realności lwh. 210 ks. gr. 
gm. kat. Hanowce; b) całej realności lwh. 
14 ks. gr. gm. kat. Hanowce; c) połowy re­
alności lwh. 326 ks. gr. gm. kat. Hanowce;
d) 1/4 części realności lwh. 274 ks. gr. gm. 
kat. Hanowce; e) 16/108 części realności 
lwh. 31 ks. gr. gminy kat. Popławniki; f) 
16/108 części realności lwh. 191 tejże samej 
księgi gruntowej wraz z przynależytościami.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na: ad a) 130 kor., ad b) 
400 koY, ad c) 1300 .kor., ad d) 250 kor., 
ad e) 462 kor. 40 hal., ad f) 183 kor. 84 
hal., przynależności zaś ad c) na 18 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 86 kor. 
66 hal., ad b) 266 kor. 66 hal., ad c) 878 
kor. 66 hal., ad e) 308 kor. 26 hal., ad f) 
122 kor. 56 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d!) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 18 kwietnia 1908.

L. cz. E. 76 8 (4155 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie masy konk. Berła Bergera 
zastąpionej przez adwokata dra Mantla w 
Podwołoczyskach odbędzie się dnia 27. maja 
o godzinie 11 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya 
8/16 części realności obj. lwh. 32 ks. gr. gm. 
kat. Podwołoczyska pod 1. kons. 309 i 310 
położonej, składającej się z parc. bud. 309, 
na której stoi dom z hałamucu budowany o 
7 u.bikacyach, oraz z parc. bud. 226, 227, 
228, 229, na których stoi również dom bu- 
budowany o 9 ubikacyach i 4 sionkach.

8/16 części nieruchomości powyższej wy­
stawionej na licytacyę, jest oceniona na 1053 
kor. 90 hal. (tysiąc pięćdziesiąt trzy kor. 90 
halerzy).

Najniższa cena wynosi 527 kor. (pięć- 
setdwadzieścia siedm kor.), poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli/ nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, 4 kwietnia 1908.

L. cz. E. 2111/7 (5) ' (4240)
E d y k t .

Dnia 16 czerwca 1908 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 w Szczercu odbędzie 
się licytacya realności objętej lwh. 253 gmi­
ny Łany i połowy realności objętej lwh. 
1396 tejże gminy wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z połowy domu mieszkal­
nego.

Nieruchomość objęta lwh. 253 gm. Ła­
ny wystawiona na licytacyę, jest ocenioną 
na 200 kor., połowa lwh. 1396 na 50 kor., 
przynależność zaś tejże na 25 kor.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 253 
kwotę 133 kor. 33 hal., zaś co do połowy 
lwh. 1396 kwotę 33 kor. 33 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie lub ciężary 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie 
już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szczerzec, dnia 15 lutego 1908.

L. cz. E. 3256/7 (10) (4242 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Weber & Comp. w 
Uster odbędzie się dnia 12 czerwca 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacya, a t o :

a) 1/2 realności obj. lwh. 25 ks. gr. 
gm. Karłów ocenionej na 4591 kor. 15 hal., 
a składającej się z pblk. 48 obszaru 3 ary 
60 m 2, na której stoi dom mieszkalny, sto­

doła, kosznica, studnia i młyn benzynowy 
pg. lk. 335 ogród obszaru 2 ary 30 m 2 pg. 
lk. 336 ogród obszaru 7 arów 91 m 2 pg. lk. 
337/1 rola obszaru 46 arów 72 m 2 pg. lk. 
587/2 (rola) obszaru 25 ar. 90 m 2.

Najniższa cena wynosi 3060 koron
76 hal.

b) 1/2 realności obj. lwh. 27 gm. Kar­
łów ocenionej na 1017 kor. 37 hal., a skła­
dającej się z pg. lk. 1378 (rola) obszaru 30 
ar. 21 m 2 pg. lk. 1379 (łąka) obszaru 1 ar 
62 m2 pg. lk. 2377 (rola) obszaru 11 ar. 
98 m 2 pg. 2378 łąka obszaru 32 ary 66 m 2, 
pgr. lk. 2653 (rola) obszaru 36 ar. 51 m 2 
pgr. lk. 2698 rola obszaru 12 ar. 34 m 2.

Najniższa cena wynosi 678 kor. 24 hal.
c) cała realność obj. lwh. 26 gm. Kar- 

rłów ocenionej na 647 kor. 50 hal., a skła­
dającej się z pgr. lk. 337/2 obszaru 25 ar.
90 m 2.

Najniższa cena wynosi 431 kor. 66 hal.
d) cała realność obj. lwh. 1030 gm. 

Karłów ocenionej po potrąceniu intabulowa­
nego w poz. 1, 2, k. 0. dożywocia ocenio­
nego na 300 kor., na 4276 kor. 7 hal., a
składającej się z pg. lk. 374 (ogród), na 
której stoi dom mieszkalny, szopa pgr. lk. 
376/1 (rola) obszaru 22 ar. 95 m 2 pg. lk. 
376/2 łąka obszaru 15 ar. 3 m 2 pg. lk. 945 
łąka obszaru 2 ar. 30 m 2 pg. 946 (rola) 
obszaru 28 ar. 81 m 2 pg. lk. 1135/1 (rola) 
obszaru 25 ar. 18 m 2 pg. lk. 1136/2 rola 
obszaru 6 ar. 29 m 2 pg. lk. 1147 29 (łąka) 
obszaru 2 ar. 34 m 2, pgr. lk. 1549 rola 
obszaru 26 ar. 29 m2.

Najniższa oferta wynosi 2850 kor. 70 hal.
e) cała realność obj. lwh. 853 gm. 

Uście ocenionej na 441 kor. 92 hal., a skła­
dającej się z pg. lk. 919 (rola) obszaru 27 
ar. 62 m 2.

Najniższa cena wynosi 294 kor. 60 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, 28 kwietnia 1908.

L. cz. E. X. 1457/7 (7) (4226;
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku mieszczańskiego w 
Stanisławowie, zastąpionego przez dr. Jana 
Mandyczewskiego, adwokata w Stanisławowie, 
odbędzie się dnia 29 maja 1908 o godz. 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 23, przy ulicy Kraszew­
skiego, licytacya realności lwh. 99 Stanisła­
wów, przy ul. Wołczynieckiej, inaczej „Na­
czelną" zwanej, składającej się z parc. bud. 
1103/2 i gr. 1083 powierzchni 1931 m.2 
(1 m.2 po 6 wzgł. 10 kor.) z domem fron­
towym jedno-piątrowym murowanym (Nr. 
orj. 137/30), domem parterowym murowanym 
w podwórzu (Nr. orj. 1143/32), budynkami 
gospodarczymi i parkanem, ocenionej na 
28.498 kor. 75 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 14.249 kor. 37 hal., po- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza się i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. p.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 30 marca 1908.

„Gazeta Lwowska" Nr. 110 z dnia 13 maja 1908.



L. cz. E. 865/8 (5) (4243)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Czuclcu, zastąpionego przez adwokata dra 
Reicha w Ezeszowie odbędzie się dnia 1 lipca 
1908 o godz. 9 rano w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 7, licytacya dwóch 
domów mieszkalnych, stodoły z wozownią, 
piwnicy i gruntów, należących do realności 
lwh. 231 Siedliska wraz przynależytościami, 
składającemi się z 2 k-rów, 1 byczka i 1 
świnki.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 6160 kor., przynale­
żności zaś na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 4373 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełmnnocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 28 kwietnia 1908.

L. cz. E. 3955/7 (3) (4231)
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 czerwca 1908 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya: I. 
realności lwh. 359 gm. Doliniany i II. 23 120 
części realności lwh. 112 i 12/60 części re­
alności lwh. 260 gm. Doliniany Iwana Mo­
roza własnych.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyg są ocenione na I. 1600 kor.. II. 481 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 1066 kor. 
67 hal., ad II. 320 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny, sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tabliey są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagielloński, dnia 2 marca 1908.

L. cz. E. 1293/7 (6) (4253)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Leiby Tunn z 
Kańczugi odbędzie się dnia 9 czerwca 1908 
o 9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, biurze sala rozpraw karnych, licyta­
cya realności 1/2 lwh. 88, 1/2 lwh. 273, 1/2 
lwh. 151 i 1/2 lwh. 299 gm. Pruchnik 
miasto.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 3115 kor., przynależności 
zaś na 1700 kor.

Najniższa cena wynosi 2926 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 2 maja 1908.

L. cz. E. 311/8 (5) (4239)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohaima Eisiga Zippera 
z Pruchnika, odbędzie się dnia 9 czerwca 
1908 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, biurze' sala. rozpraw kar­
nych, licytacya realności lwh. 634, 1/4 czę­
ści realności lwh. 380 i 1/2 realności lwh. 
823 gin. Bokietnica objętych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 2386 kor. 19 hal., przy­
należności zaś na 1750 kor.

Najniższa cena wynosi 2724 kor. 12 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie clo skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Pruchnik, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. E. 370/8 (5) ( _  (4238)
Na żądanie Schąjny Goidmanna z Pru­

chnika odbędzie się dnia 16 czerwca 1908 
o 9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym biurze, sala rozpraw karnych, licy­
tacya realności lwh. 714 gm. Bokietnica.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3025 kor., przynależności 
zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 2083 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 17 kwietnia 1908.

L. cz. E 448/8 (5) (4237)
Edykt licytacyjny.

Na zadanie Meilecha Goidmanna z Pru-

Ezeplin.
Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 

jest oceniona na 1201 kor. 48 hal.
Najniższa cena wynosi 940 kor. 42 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 17 kwietnia 1908.

L. cz. E. 331/8 (o) _ (4286)
Na żądanie Sary Taubenfeld z Pruch­

nika odbędzie się dnia 11 czerwca 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, biurze sala rozpraw karnych, li­
cytacya 5/24 części realności lwh. 201 gm. 
Kramarzówka.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 690 kor. 20 hal., przynale­
żności zaś na 47 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 492 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 17 kwietnia 1908.

U. en. E. 337/8 (4) j (4157)
E.OTKT .TUńUTann U UHM.

Ha Hca ,̂aHe noBiroBOro ToBapncTBa 
Kpe^HTOBoro, C T O B a p m n e H H  3apeecTpoaaHoro 
3 ońMesiceHOio nopyKoio b drapiii CaMÓopi 
Bi^oy^o ch ,zi;h.h 10 uepBHH 1908 o ro#. 11 
nepeA nony^Heii b cy/R TyTeiimiji b ńiopi 
Hp. 3 neperopr peammocim u. buk. rin. 205 
k h . r p .  TepmiB.

He^BHSKUMicTB BucraB.aeua na nepe- 
Topr ecTb opiHeHa na 9045 Kop. 50 cot.

HaMHH3ina n/ina bhhochtł 603! icop., 
noHH3ine to! ginu neperopr He npuu^e #0 
CKyTisy.

yc.nOBia npHMycoBoro neperopry, ko- 
T p i  piBHOuacno c h  3aTnepflacye i  Bi^Hocuni
CH ĄO TOl HegBUUCHilOeTH ĄOKyM6HTH (BHTHr
TaSy.iHpHHH, BHTHr KaTacTpaubnuir, nporo- 
KOH OgiHeHH i T. A-) Mosce KOiK/J.HH MaiOUHH 
3aiuip KymieHH nepernHHjTu ni/piac ro,a,HH 
ypH,a;OBHx b cyfli TyTeuuiiiu b ńiopi u. 3.

U/. ic. Cy# HOBiTOBHH, BiflflLi IY.
CTapuu CaMÓip, ,zi;hh 2-3 gobithh 1908.

U p a d ł o ś c i
L. cz. S. 1/8 (1) (4176 2 - 3 )

Edykt konkursowy.
O. k. sąd obwodowy w Przemyślu ze­

zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu do 
majątku B. Bornstein zarejestrowanej pod 
firmą E. Bornstein (Róża Bornstein jako 
właścicielka firmy, handel mebli) w Prze­
myślu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu kraj. Łucyliana Kmieikie- 
wicza, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
dra Mozesa Lichtbacha, adw. w Przemyślu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi wyznaczonej na dzień 22 maja 
1908 o godzinie 10 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 16 przedłożyli do­
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do 20 czerwca 1908 
a na audyeneyi likwidacyjnej, na dzień 25 
czerwca 1908 godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyznaczonej polikwidowali 
je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu j 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencye likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Prze­
myślu lub w pobliżu Przemyśla mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń. w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika

In fjfirpr P̂TT
c/k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 9 maja 1908.

L. 7242/pr. (4218 1—3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej posady inspe­
ktora weterynaryjnego przy galicyjskiem Na­
miestnictwie w VIII. klasie rangi ze syste- 
mizowanymi poborami, rozpisuje się konkurs 
z terminem do 15 czerwca 1908.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swe podania, opatrzone w przepisane do­
wody, w powyższym terminie konkursowym 
i w zwykłej drodze służbowej do Prezydyum 
Namiestnictwa we Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 maja 1908.

LW. 44.452 ■ (4134 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Z fundacyi utworzonej ze składek ca­
łego kraju ku uczczeniu dwudziestej piątej 
rocznicy wstąpienia na tron najmiłościwiej 
nam panującego Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I. będą do rozdania z początkiem ro­
ku szkolnego 1908/9 dwa stypendya każde 
w rocznej kwocie dwóch tysięcy (2000) 
koron.

Stypendya te przeznaczone są dla mło­
dzieńców urodzonych w Królestwie Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, którzy 
ukończywszy w kraju z celującym postępem 
studya w jednym z Uniwersytetów, w szkole 
politechnicznej lub też Akademii sztuk pię­
knych i odznaczywszy się przytem moralno­
ścią i zacnością charakteru, pragnęliby bez­
pośrednio po ukończeniu nauk w kraju udać 
się do najcelniejszych zakładów naukowych 
poza granicami Państwa austryackiego, dla 
wyższego wykształcenia się w obranym za­
wodzie specyalnym.

Narodowość kandydata lub wyznanie 
religijne nie stanowią różnicy.

Stypendya wypłacane będą w dwóch 
równych ratach, z których pierwszą otrzyma 
stypendysta przy wyjaździe za granicę, dragą 
zaś z końcem pierwszego półrocza szkolnego, 
jeżeli wykaże w sposób niewątpliwy, iż ba­
wiąc za granicą zrobił celujące postępy w 
obranym zawodzie. Stypendya z niniejszej 
fundacyi trwają prawidłowo tylko przez rok 
jeden, wolno jest wszelako stypendyście, 
który w pierwszym roku pobytu za granicą 
przez celujące postępy w naukach, okazał 
się godnym użyczonego sobie dobrodziejstwa 
prosić o pozostawienie stypendyum jeszcze 
na rok następny, jeżeli wykaże w sposób 
wiarygodny, że studya, którym się poświęcił 
w ciągu jednego roku nie mogły być wy­
czerpująco ukończone, lub, że do zupełnego 
wykształcenia się drugi rok studyów konie­
cznie jest potrzebuj™.

Prawo nadawania stypendyów z funda­
cyi powyższej raczył przyjąć Najjaśniejszy 
Pan, Wydział krajowy zaś przedstawia na 
każde stypendyum trzech kandydatów.

Chcący się ubiegać o stypendya po­
wyższe winni wnieść podania swoje do Wy­
działu krajowego, a mianowicie ci, którzy są 
już w posiadaniu stypendyów, a pragnęliby 
zatrzymać takowe jeszcze na rok przyszły 
pod warunkami i na drodze wskazanej im w 
dekrecie stypendyum, ci zaś, którzy dopiero 
po raz pierwszy o stypendyum się ubiegają, 
za pośrednictwem Zakładu, w którym nauki 
ukończyli.

Termin do wnosienia podań ustanawia 
się najdalej do 30 czerwca r. b. Do podania 
należy dołączyć metrykę chrztu lub urodzenia 
wystawione przez właściwe władze, świa­
dectwo o stosunkach majątkowych kandydata 
i rodziny jego, świadectwo obyczajności, abso- 
lutoryum z odbytych nauk uniwersyteckich 
lub akademickich, tudzież świadectwo szkol­
ne, szczególnie z lat ostatnich.

W podaniu przytoczyć należy, w jakiej 
gałęzi nauk lub sztuki, i w którym z zakła­
dów zagranicznych zamierza kandydat dalej 
pracować, tudzież w jaki sposób chciałby 
nabytą naukę spożytkować w przyszłości.

Podanie winno wreszcie zawierać do­
kładny adres, pod którym załatwienie ma 
dojść w swoim czasie kandydata.

Ż Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 5 maja 1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. II. 118/8 (1) (4254)

E d y k t .
Przeciw Łukaszowi Pniakowi poprzednio 

w Żarówce zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
tut. c. k. sądu przez Wawrzyńca Pniaka po­
zew o przepisanie prawa własności 1 7 czę­
ści realności lwh. 26 i 1 14  części realności 
lwh. 27 ks. gr. gm. Żarówka.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 7 maja 1908 
o godz. 9 rano, w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Łukasza Pula- 
ka, ustanawia się pana Sylwestra Richtera, 
adwokata w Radomyślu wielkim, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Łu­
kasza Pulaka w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radomyśl wielki, 18 kwietnia 1908.

L. cz. O. II. 149/8 (1) (4252)
E d y k t .

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Janowi Kolano wniosła do c. k. sądu 
powiatowego w Przeworsku Emilia Bujnia- 
kowa z Pańczugi pozew o 200 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 13 maja 1908 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Kolano, 
ustanawia się p. dra Zborowskiego, adwokata 
w Przeworsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Kolano w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, dnia 17 kwietnia 190S.

L. cz. Prez. 119 20/8 (4110 1—3)
E d y k t .

0.  k .  sąd powiatowy w Budzanowie za­
wiadamia, że. w tus. depozycie znajdują się 
przeszło 30-letnie depozyta, do podjęcia któ­
rych nie zgłosił się żaden właściciel.

Te depozyta są następujące :
1. W sprawie spadkowej po śp. Janie 

Kosińskim w Budzanowie dnia 22 marca 
1875 zmarłym gotówka 27 kor. 12 hal.

2. W sprawie spadkowej po śp. Anieli 
z Trzcińskich 1 śl. Bandura 2 śl. Kosińskiej 
w Budzanowie dnia 7 kwietnia 1875 zmarłej 
gotówka 52 kor. 84 hal.

3. W sprawie spadkowej po śp. księdzu 
Dymitrze Głowackim w Łaskowcaeh dnia 14 
czerwca 1877 zmarłym gotówka 39 koron 
56 hal.

Wszystkich interesowanych wzywa się. 
aby w przeciągu roku,, sześciu tygodni i 3 
dni licząc od trzeciego ogłoszenia niniejsze­
go edyktu w „Gazecie Lwowskiej" zgłosili 
się w tutejszym sądzie i wykazali swoje 
pretensye, ponieważ po bezskutecznym upły­
wie zakreślonego terminu powyższa gotówka 
jako nie podjęta przypadnie na rzecz c. k. 
Skarbu Państwa.

Naczelnictwo e. k. Sądu powiatowego.
Budzanów, dnia 28 kwietnia 1908.

L. cz. O. IV. 124/8 (2) (4241)
Niewiadomy z miejsca pobytu Michał 

Leniuchewicz w sprawie toczącej się przed 
c. k. sądem powiatowym w Szczereu przeciw 
temuż i tow. o zniesienie współwłasności re­
alności lwh. 333 gm. kat. Łany objętej, ma 
być doręczona uchwała z dnia 7 kwietnia 
1904 1. cz. G. IV. 124/8 (1), którą wyzna­
czono audyencye na dzień 10 czerwca 1908 
o godz. 8 rano w powyszym sadzie, biuro 
Nr. 2.

Ponieważ sądowi niewiadomo, gdzie po- 
wyż wymieniony przebywa, ustanowią się w 
celu strzeżenia jego praw kuratora w osobie 
pana Maksymiliana Reinera, c. k. notaryusza 
w Szezercu.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego niewiadomego z miejsca pobytu 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzee, dnia 22 kwietnia 1908.

chnika odbędzie się dnia 25 czerwca^ 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze, sala rozpraw karnych, 
licytacya 2/3 części realności lwh. 58 gm.



L. 0Q.822/VI. c.
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panujących w Galieyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do  10. maja 1908.

Epizooeya Powiat j M i e j s c o w o ś i  |

Zaraza pyska 
i racic

Przemyślany 
Złoczów i

Słowita gin. i ob. dw. (4 zagr.);
Mitulin (3 zagr.); j

Wag-hk Bobrka
Borszczów

!

Wołoszczyzna :2 zagr.):
Bilcze złote (3 zagr.); j

Nosacizna

Bcrszczów
Czort,ków
Jarosław
Kraków
Krosno
Sokal
Tarnopol
Żółkiew

Iwanie puste (1 zagr.);
Czortków stary (1 zagr.); s 
Surochów ob. dw. ( L zagr.);
Kraków (1 zagr.);
Długie ob. dw. (1 zagr.);
Worochta (1. zagr.) ;
Dołżanka (1 zagr.), Ostrów ob. dw. (1 zagr.); 
Eekliniec ob. dw. (1 zagr.);

I Parchy

Gródek
Stanisławów
Stryj
Złoczów

Zuszyce ob. dwu (1 zagr.); 1 
Pobt-reże (1 zagr.);
Dołhołuka ob. dw. (1 zagr.);
Ostrowczyk ob. dw. (1 zagr.), Podlipce ob. dw. (1 

zagr.);

Róża
wąglikową

Borszczów
Brzesko
Czortków
Kosów
Rawa ruska
Rudki
Zaleszczyki

Oleksińce gna. i ob. dw. (2 zagr.); 
Brzesko (1 zagr.), Jasień (12 zag r) ;  
Ułaszkowce (2 zagr.);
Kobaki (3 zagr.);
Nowosiółki kard. gm. i ob. dw. (6 zagr.); 
Zagórze (4 zagr.);
Nyrków (7 zagr.);

Pomór świń

Brzesko
Horod -nka
Husiatyn
Katusz
Rohatyn
Skałat
biiiatyn

Okocim ob. dw. (I  zagr.), Zakliczyn (1 zagr.); 
Jasienów ob. dw. (1 zagr.);
Chorostków (6 zagr.), Jabłonów (23 zagr.); 
Landestreu (1 zagr. ) ;
Bołszowce (1 zagr.), Wierzbołowoe (1 zagr.); 
Mazurówka ob. dw. (1 zagr.);
Wołczkowce (1 zagr.), Zału-ze (1 zagr.);

Otręt u koni Jarosław Pi woda (1 zagr.);

Cholera drobiu Czortków Byczkowce (6 zagr.);

Wścieklizna

Brzesko 
Cieszanów 
Jarosław 
Rawa niska

Oharzewice (1 za.gr.), Zskrzów (1 zagr.); 
Oleszyce gm. i ob. dw. (2 zagr.); 
Jarosław ( l  zagr.);
Dziewięćierz (1 zagr.).

C. k. Npmiet-.tałctwo. 
Lwów, dnia 10. maja 1908.

L. cz. (T. II. 111/8 (1) (4282)
E cl y k t.

Przeciw małoletnim Eugeniuszowi, Ma­
ryi, Januarii, Stefanii i Władysławowi Ko- 
czanowiczom, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Grybowie przez Aleksandra Kocza- 
nowicza i Maryę z Kisielewskich Koczano- 
wiezową pozew o wykreślenie z karty B. 
dóbr tabularnych Korzenna lwh. 178 ogra­
niczenia prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 20 maja 
1908 o godz. 10 i pół rano.

Celem strzeżenia praw małoletnich Eu­
geniusza, Maryi, Januarii, Stefanii i Włady­
sława Koczanowiczów ustanawia się pana 
adw. dr. M. Schmala w Grybowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pomie- 
nionych pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 25 kwietnia 1908.

Firmy.
L. cz._ Firm. 46/8 Stow. II. p. 52 (8242)

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpis do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych.

Siedziba^ stowarzyszenia: Izdebnik. 
Brzmienie firmy: „Spółka rolnicza w 

Izdebniku stowarzyszenie zarejestrowane z
ograniczoną poręką“.

Data statutu: Izdebnik 8 grudnia 1907
roku.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Wspólne 
spieniężanie produktów rolniczych wytwa­
rzanych we własnych gospodarstwach człon­
ków, jakoteż wspólne nabywanie artykułów

potrzebnych członkom do prowadzenia go­
spodarstwa rolnego przy pomocy odpowied­
nich urządzeń technicznych i handlowych.

Czas trwania Spółki jest nieograni­
czony.

Dyrekeya: Ks. Jakób Eayski proboszcz 
w Izdebniku przewodniczący zarządu, Marcin 
Książkiewicz zastępca przewodniczącego, Ale­
ksander Bochenek sekretarz, Walenty Gło­
wacz i Karol Frosztęga członkowie zarządu.

Podpis firmy (F. Z.) Firmę spółki przez 
kogokolwiek wypisaną lub wydrukowaną pod­
pisuje własnoręcznie dwóch którychkolwiek 
członków zarządu.

Ogłoszenia następują na tablicy u- 
mieszczonej dla ogłoszeń Spółki przed jej 
lokalem.

Udziały członków: Jeden udział wy­
nosi dwie (2) korony, a każdy członek musi 
mieć przynajmniej jeden udział w spółce.

Odpowiedzialność członków Spółki jest 
ograniczona do dziesięciokrotnej kwoty de­
klarowanych udziałów.

Data wpisu: 81 marca 1908.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 21 marca 1908.

L. cz. Firm. 72/8 Sp. II. 161 (8488)
E d y k t.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków Spółki oszczędności i 
pożeczek w Podegrodziu, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z nieograniczoną poręką, w 
dniu 15 marca 1908 odbytem, wybrani zostali 
ponownie Zygmunt Brandys zastępcą przeło­
żonego zarządu, zaś Jakób Konstanty, Woj­
ciech Migacz i Wojciech Łatka członkami 
zarządu.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 4 kwietnia 1908.

G. Zl. Firm. 205 Kg. A. I. 55 (8457)
Anderungen und Zusiitze zu bereits einge- 

tragenen Einzel- und Gesellschaftsfirmen.
Eingetragen wurde im Register Abt. A.
Sitz der Firma: Lemberg, 8. Mai- 

gasse 11.
Firmawortlaut: „B. M. Neuwelt.“
Zweigniederlassung in Wien I., Karnt- 

nerstrasse 33 der in Lemberg mit der Firma 
gleichen Namens bestehenden Hauptnieder- 
lassung.

Betriebsgegenstand: Modistengewerbe.
Datum der Eintragung: 6 Marz 1908.
K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 

Abteilung IV.
Lemberg, den 6 Marz 1908.

L. cz. Firm. 181/8 (3172)
0. k. Sąd obwodowy, Oddział V., w Rze­

szowie jako handlowy zarządza na dniu dzi­
siejszym wpisanie w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie: 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Gaci“, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką, że na walnem zgromadzeniu 
członków Spółki, odbytem w dniu 2 marca 
1908 wybrano w miejsce dotychczasowego 
zastępcy przełożonego zarządu Jana Cyrana, 
członka zarządu ks. Marcina Sanokowskiego, 
kanonika w Gaci, zastępcą przełożonego za­
rządu, zaś w miejsce tego ostatniego, Jana 
Bembna, rolnika z Gaci, członkiem zarządu.

Rzeszów, dnia 21 marca 1908.

H. cn. Firm. 306 Stow. III. 75 (3162)
3m1hh i flogaTKia /jo EuacaHHX Bace ćfńpM 

CTOBapHmenŁ.
BiiHcaHO b peecTpi CTOBapamenŁ 3a 

poóicoBHx i rocno,zjapcKHx.
Ocjzjok cTOBapnmeHn:: PeMHHeijŁ.
•Lipna 3ByuHTL : Cnicnca ouja/jnocjm  

i  noacHuoK, CTOBapamene 3apeecTpoBane 3 06- 
Meaceiioio nopyKOio.

Haetra jjapeKijai BHCTyna.iH: Otcijb
K L ihh  ^ y ijK o , ^ s ia T ep  X B aa ióorro. i  O aeicca  
rn ariB .

H ciena /jspeicijm  B aóp an i: Teo/jop IIo- 
MopefiKo, yuHTejiL 3 Peic.iHHBn,a i noBTipno 
^MHTep ŃBaaióoTa i O.ieKca THaTiB.

,3/eHŁ Buscy: 21 napija 1908.
I ( . k. Cy/j rcpasBHH uko ToprOBeatnaii 

Bi/j/jm IV*.
•TlbIb, /jhh 21 napija 1908.

H . cn. F irm . 243 Stow . III. 54 (8164)
3 łi itn i i  jjojjaTKH /jo B im can n x  Bace dupn  

CTOBapamenŁ.
BiiacaHo b peecTpi CTOBapumenL 3a- 

Po6kobhx i rocnojjapcKHX:
Oci/jok cTOBapnmena : H,eó.dB.
•L ipna 3ByuHTb: C niaica onjajjHocTH

i  hojkhhok b IljeóaoBi, CTOBapamene 3ape- 
ecTpoBane 3 neoÓMeacenoio nopyKOio.

3  sap a/jy  BUCTynEan: MaTBiii IJy.iHic, 
Ia ia  BopaK i L iia  le p y c ,  HacTOflTe.iB 3a- 
P W -

B  ix  Micije B a ó p a n i: MaTBia: KoBaaŁ, 
piaŁHHK b Il/eÓaoBi i n a  hobo MaTBiii K y -  
.ihk i L u a  BopaK. H acT oaT eaen  3ap a /jy  
BHÓpanHH I l a a a n  KoBa.ab, /joTenepiniHiift 3a- 
CTynaHK aacT oaT eaa , a b ero Micije 3aCTyn- 
hhicom nacToaTCJia BHÓpanHH MaTBia IJy.iHK.

,ZI,eHŁ BHH cy: 21 Mapija 1908.
Uj. k. Cy/j KpaeBHH aico ToproBeciŁnaił,

Bi/j/jm IV*.
jlbBiB, /jha 21 Mapija 1908.

H. cap. Firm . 78/8 Stow. I. 352 (3282)
3 n in a  i /jo/jaTKH /jo BiiacanHx Bace <(>ipM 

CTOBapamenŁ.
BancaHO go p eeerp y  CTOBapameHŁ 3a- 

Poókobhh i  rocnogapcK H x.
Oći/jok cTOBapamena: Mo/jpau.
•Lipiia 3ByuHTŁ : Cniaica onja/jHOCTH i 

noacauoK b M o/jpnua, cTOBapamene 3apee- 
CTpoBane 3 H eoóneacenoio nopyKOio.

1. MaeHH gapeK ijai B acT yn n aa: B Ha- 
caigoK n ep eaecen a  ca  no3a OKpyr criiaKH, 
BHCTyiiHB aaen  3apa/jy H aK oaaa Brnąc.

2. M.uena /jap eraja i B a ó p a n i: H a Bi/j- 
6yB m nx c a  Ha g n a  22 a ep B a a  1907 p. bh- 
ópaH aa u.ienoM  3 a p a g y  ^ e n e r p ia  JIex , chh 
łBaHa, ro ca o g a p  3 M o gp aaa .

rZl/aTa B iia c y :  5 napija 1908.
II- k. C yg oKpysKHHH .ako ToproBeabHHH, 

B ig g ia  V*.
CaMÓip, 29 aioToro 1908.

H . cap . Firm . 55/8 (3096)
Bnac (jnpiiH 3apo6icoBoro i rocnogapcKoro 

CTOBapameHa.
BiiacaH o go peecT py 3apoÓKOBHx i ro- 

caogapcKHx CTOBapumenB.
O cigoK  CTOBapameHa: Bo.iuid.Biji.
•L ipna 3syuH T Ł : ToBapHCTBO Kpe/ja- 

gHTOBo-ToproBeaŁne „ B a a cn a  n o n ia “, CTOBa- 
p am en e 3apeecTpoBane 3 oóiieaceHOio nopyKOio 
b BoauKiBijax.

3,ai'a cTaTyTy : 29 c ia n a  1908.
IIp e g M e T  n i g a p n e n c T B a :
a) KynyBaTH, apengyBaTii i naanaTH 

IpyHTa i óygHHica b ijiaH BegeHa cni.iL-

Horo rocnogapcT B a c n ia Ł a n n a  c a n a n a  c b o i x  
u.seHiB b  ix  x o c e n ;

6) ypagacyBaTH CK.iaga (nafiasaH a) 
napagiB  rocn ogap cicn a , HaB03iB, 36i5ica, aa- 
ciHa i  n n m a x  sen a ea a o g iB  g a a  c b o i x  uae-  
n iB  Ta b  ix  xoceH  ;

b )  apoBagaTH g n a  c b o i x  uaeHiB Top- 
roBaio cpegcTBana h o j k u b h  i npegneTana 
noTpiÓHHMa g a a  gonamaoro i pi.iŁaauoro 
rocnogapcTBa, Ta g a a  penec.ua i aponacay 
c b o i x  u . i e n i B  •,

r) 3aanaTii c a  nepeTBoproBanen apo- 
gyKTiB rocnogapcKnx c b o i x  ucieniB i  npoga- 
jKeio BHTBopiB c b o i x  aaeniB;

1.- npiianaTH  K a n i T a a a  g o  oóopoTy 3 a  
ycaOBaeaTiM oupoijeHTOBaHen;

g) ygl.iHTH .rara CBOin a a e a a n  gem e-  
b h x  i  n p acT yn H ax  no3HaoK a a  n igneceH e  
Ix roenogapiCTBa a6o H p o n a ca y .

M ac T p e s a n a :  HeoÓMeaceHaa.
Y u p a B a :  B a c a . i B  T a i r a y K  ł B a H a ,  r o -  

c n o g a p  b  B o . i u K i B i j H x ,  a i c o  c n p a B H H K , ł B a a  
l y g 3 io ic  B a c a a a ,  r o c a o g a p  b  B o . i a i c  B i j a x ,  
h k o  K a c a s p ,  M a x a a j i o  M o p H a B C K i a ,  r o c u o -  
g a p  b  B o i a i c i B i j a a ,  a i c o  K H H r o B o g e i jŁ .

H ig n a c  ćfiipna: ( n .  ^?.) e BaacHna, 
k o u h  n p a  ćfiipni CTOBapamena y m a je n i 6y -  
gyTB n ig n a c a  gB ox uaea iB  ynpaBH.

O r o .io m e a a : piuH oro 3BiTy, paxyaK o-  
Boro 3‘iiiicaeH a i ó ia a n c y  nacTynaTŁ nu .io- 
aceHesi Toroac g o  n e p e r .ia g y  b aŁOKa.ia c to -  
B apn m ena b pen aH ija  Ha B icin  ( 8 ) gniB  n e- 
p eg  3ara.TŁHHMH 3Óopana. O aoBiojeH a c k ih -  
Kana 3ara.iB H ax 3ÓopiB i BHaocKena g o  ne- 
p e r .ia g y  p ia n o ro  SBiry, paxyniciB  i ó ia a a c y  
goK onye c a  no  n a c a a  § 46 CTaTyTa, Ta 
6y g e  n ign ncyB aH e b cen  cn oció , hjo n p n  
(jiipni CTOBapameHa ho.tockhtb  cboi n ig n a c a  
roaoBa, 3r .ia g n o  3acTynHHK roaoB a  H a g 3a-  
paioaoi P a g a  i cen p erap  3raŁgHO gB ox a a e -  
niB yn p aB a , B ign ea ign o  go  cero , KOTpna 
3 c a x  opbaniB CTOBapamena crcnaicye 3a- 
raaŁHi 3ÓopH B caK i nHmi o n o s iu je n a  i 3a- 
B igon.ieH a g o  aaen iB  CTOBapameHa b u xo-  
gaTŁ Big ynpaBH, óygyTŁ n ig n a c y sa H i cno- 
coóom nogaKHM b § 32 cero  cT aT yia , Ta 
ó y g y ri'B HOMinjyBaHi n a  npH3HaaeHin Ha ce  
TaóaaijH/ n a  S y g a n icy  (.uŁOKaaa) CTOBapa- 
rneHH, aóo b ogH in 3 aŁBiBcican a a co n n ce il, 
a isy  03HaaaTB H a g 3ap a ioaa  P a g a  ( § 44 c t .  ).

y g i a  uaeHiB b h h o c h t ł  10 Kop., icocngna  
uaeH CTOBapamena Mosece na.TH ói.iB iae y g i-  
M b ,  a a c a o  yg la iB  e neoóneaceH e.

B ig B iu a a Ł H ic T Ł  g o  4 - p a 3 0 3 0 l  b h c o t h  

3 a H B a e H o r o  y g i a y .
,3/aTa B liscy: 18 aioToro 1908.

Ilj. k . C y g  oKpyacHiia aico ToproBe.ibHna, 
B ig g ia  II .

K oaoM sa , g n a  18 aioToro 1908.

A m o r t y z a e y e .
L. cz. T. 1/8 (2) (4179 1 - 3 )

A m o r t y z  a c y a.
Na wniosek Banku komercjalnego, sto­

warzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką w Przemyślu wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych 2 -weksli:

a) Przemyśl, den 24 Jiinner 1906, fur 
kor. 140, am 1 Mai 1906 zahlen Sie gegen 
diesen Prima-Wechsel an die Ordre Figeue 
die Summę von Kronen hundert vierzig, den 
Werth erhalten und stellen ibn auf Rech- 
nung oline Bericht llerrn  Juda Schimmel in 
Przemyśl, Jacob Schimmel mp., angenom- 
men Juda Schimmel mp., na odwrotnej 
stronie Jacob Schimmel mp.;

b) Przemyśl, den 1 Februar 1906. Fiir 
K. 700. Drei Monate a dato zahlen Sie ge­
gen diesen Prima-Wechsel an die Ordre ei- 
gene die Summę von Kronen siebenhundert, 
den Werth erhalten und stellen ibn auf 
Kechnung ohne Bericht, H erm  Juda Schim­
mel und Lea Schimmel in Przemyśl, Jacob 
Schimmel mp., angenoinmen Juda Schim­
mel mp., Lea Schimmel mp., na odwrotnej 
stronie Jacob Schimmel mp.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby w ciągu 45 dni licząc od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w „Gaze­
cie Lwowskiej11 weksle te tut. sądowi prze­
dłożył, w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za amortyzo­
wane zostaną uznane.

0. k. sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 17 stycznia 1908.

L. cz. T. 10 8 (2) (4180 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Markusa Zuekera w Rze­
szowie, cesyonaryusza finny „Klagsbald & 
IIonigwaclis“ w Przemyślu wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następujących 
rzekomo przez tę firmę zagubionych \»-;sli:

1. wekslu z daty Rzeszów, 17 maja 
1907 na kwoto 1500 kor. opiewającego, przez 
firmę Klagsbald & Honigwachs na własne 
zlecenie wystawionego, a przez Rafaela Gut- 
wirtha akceptowanego, płatnego w Prze­
myślu ;

2. wekslu z daty Rzeszów, 8 czerwca 
1907, płatnego 8 grudnia 1.907 na kwotę 
690 kor. 25 hal. opiewającego, przez firmę
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Kiagsbald & Honigwacks na własne zlece­
nie wystawionego, a przez Eafaela Gutwirtlia 
akceptowanego, płatnego w Przemyślu;

3. wekslu z daty Ezeszów, 15 sierpnia 
1907, płatnego 15 lutego 1908, na 1500
kor. opiewającego, przez firmę Kiagsbald & 
ilonigwachs na własne zlecenie wystawio­
nego, a przez Eafaela Gutwirtlia akceptowa­
nego, płatnego w Przemyślu;

4. wekslu z daty Ezeszów, 20 sierpnia 
1907 za 6 miesięcy od daty wystawienia pła­
tnego, na 690 kor. 40 hal., opiewającego, 
przez firmę Kiagsbald & Ilonigwachs na
własne zlecenie wystawionego, a przez Ea­
faela Gutwirtlia akceptowanego, płatnego w 
Przemyślu;

5. wekslu z daty Przemyśl, 28 sierp­
nia 1907. 28 lutego 1908 płatnego, na 473 
kor. 30 hal. opiewającego, przez firmę Klags- 
bald & Honigwachs na własne zlecenie wy­
stawionego, a przez Eafaela Gutwirtlia akcep­
towanego, płatnego w Przemyślu.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej “, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące zostaną uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 30 kwietnia 1908.

L. cz. T. IV. 3/8 (2) (4224 1—8)
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłą.
Anna Martyniakówna matka Ignacego 

Martyniaka wydaliła się przed 35 laty z gmi­
ny swej przynależności Kozy i odtąd nie 
daje o sobie żadnego znaku życia.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c., 
przeto wdraża Się na prośbę Ignacego Marty­
niaka w Białej postępowanie celem uznania 
za zmarłą. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub kuratorowi 
Panu dr. Izydorowi Wachsmannowi adwoka­
towi w Wadowicach wiadomdfti o powyż 
wymienionej. Annę Martyniakównę wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawiła się, lub w inny sposób uwiadomiła 
o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 czerwca 1909 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 21 marca 1908.

go, a wystawionego i żyrowanego przez Jó­
zefa Gromnickiego.

Posiadacza powyższego blankietu wek­
slowego wzywa się, ażeby w ciągu jednego 
roku licząc od dnia ostatniego ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie .Lwowskiej" ten blankiet 
wekslowy tutejszemu sądowi przedłożył, gdyż 
w przeciwnym razie po upływie tego czaso­
kresu ten blankiet wekslowy za umorzony i 
jako niebyły uznany będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Ifrody, dnia 1 maja 1908.

L.. cz. Ne. XVIII. 360/8 (2) (4188 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Tomasza Vagnera w Kla- 
tovy, Czechy, wdraża się postępowanie, ce­
lem amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego kwitu depozyto­
wego Spółki kredytowej członków Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
z daty Kraków, dnia 21 czerwca 1904 L. 515.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII.
Kraków, dnia 13 kwietnia 1908.

L. cz. T. 2/8 (2) (4222 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania ; amortyzacyjnego.

Na wniosek Serafiny Oponowicz nauczy­
cielki w Monasterzyskach wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującej rzeko­
mo przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej kasy zaliczkowej w Nowym Są­
czu Nr. 5006 na 1354 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za niestniejące uznane 
zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 4 kwietnia 1908.

L. cz. T. 68/7 (2) (4137 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 1 

Na wniosek Jadwigi Oczko w Krakowie j 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi ' 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
nej książeczki wkładkowej Kasy Oszczędności 
w Krakowie Nr. 234.005, na imię Jadwigi 
Oczko wystawionej, której saldo z dnia 1 
lipca 1907 wynosi 394 kor. 97 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od ogło­
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 7 listopada 1907.

L. cz. T. 36/8 (2) (4101 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Kalmana Alteina i Bernar­
da Turteltauba wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi dwóch rzekomo przez wnio­
skodawców zagubionych weksli następującej 
treści:

1. „Brzeżany den 4 August 1905 pr. 
164 Kr. 48 h. ftinf Monate a dato zahlen 
Sie gegen diesen prima Wechsel an die Or- 
dre Eigene die Summę von Einhurdert- 
sechzig vier 48 h. den Werth erhalten und 
stełlen ihn auf Eechnung ohno Bericht Herrn 
Barueh fiersch Kothstein in Brzeżany, Her­
man Griiner angenommen Baruch Hersch 
Kothstein zb. in Krakau;

2. weksla z daty Brzeżany bez oznacze­
nia czasu wystawienia na kwotę 128 kor. 
opiewającego, przez Barueha Herscha Both- 
steina akceptowanego bez wypełnienia daty 
płatności z dopiskiem zb. in Krakau.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ogłoszenia tego 
edyktu, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy. Oddział VI.
Kraków, dnia 8 kwietnia 1908.

L. cz. Nc. VII. 521/8 (1) (4146 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na żądanie p. Józefa Gromnickiego, 
c, k. notaryusza w Brodach, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi rzekomo z koń­
cem lutego 1908 zatraconego blankietu 
wekslowego bez daty wystawienia i bez daty

L. cz. Nc. VI. 241/8 (.1) (4188 1 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek Józefa Kurczą, profesora 
gimnazyalnego w Tarnopolu wdraża się postę­
powanie amortyzacyjne co do rzekomo pro­
szącemu zaginionej policy Towarzystwa imie­
nia „Gizeli" wzajemnego Zakładu ubezpie­
czeń na życie i posagi we Lwowie, wysta­
wionej na dniu 30 listopada 1905 Nr. 294.577, 
którą proszący ubezpieczył kapitał w kwocie 
2000 kor., a który to kapitał ma być płatny 
dnia 1 grudnia 1925 do rąk okaziciela.

Posiadacza tegoż dokumentu wzywa się, 
aby swe prawa do takowego w przeciągu 
jednego roku, 6 tygodni i 3 dni wykazał, 
gdyż po upływie tego terminu dokument ten 
jako nieważny uznany zostanie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 8 marca 1908.

Spadki.
L. cz. A. VII. 572/6 (8) (4111 1 - 3 )

E d y k t .
O. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia­

damia, że w Kosowie 23 listopada 1906 
zmarł Józef Dąbrowski, pozostawiając kody­
cyl. Sąd nie znając pobytu syna Augustyna 
Dąbrowskiego wzywa go, by w przeciągu 
roku jednego zgłosił się w sądzie i wniósł 
oświadczenie się dziedzicem, inaczej bowiem 
spadek będzie przeprowadzonym z dziedzi­
cami zgłaszającymi się i kuratorem dr. Ja- 
kóbem Bykiem, dla niego ustanowionym.

Brody, dnia 7 lipca 1907.

L. cz. A. IX. 221/7 (13) (4109 1 - 3 )
E d y k t.

Podaje się do wiadomości, że Jan Soł­
tys zmarł dnia 5 marca 1907 w Seredyńcach 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą­
dzenia.

Gdy miejsce pobytu syna jego Łuka­
sza Sołtysa nie jest znane, przeto wzywa się 
go. by w przeciągu roku wniósł do tutej­
szego sądu oświadczenie się do spadku, gdyż 
inaczej zostanie przewód spadkowy przepro­
wadzony ze zgłaszającymi się spadkobiercami 
i z ustanowionym dlań kuratorem adwoka­
tem dr. Blemerem z Tarnopola.

G. k. Sąd powiatowy Oddział IX.
Tarnopol, dnia 24 stycznia 1908.

Kuratele.
L. cz. P. 413/7 (5) (4067)

E d y k t .
Za marnotrawcę uznano Józefa Babkę

płatności opiewającego na kwotę 4000 kor. j z Woli rzędzińskiej przebywającego w Ame- 
akceptowanego przez Henryka Garwolińskie-' ryce.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisła­
wa Starostkę w Woli rzędzińskiej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 5 lutego 1908.

L. cz. L. I. 1 8  (7) (4125 1 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Maury­

cego Guziaka w Nowym Targu.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Szym­

kiewicza w Nowym Targu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 6 marca 1908.

L. cz. L. VIII. 17/7 (4123 1 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Jędrzeja 

Mrugałę w Nowym Targu.
Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 

Mrugałę w Nowym Targu.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Nowy Targ, dnia 11 grudnia 1907.

L. cz. L. VIII. 13/7 (4122 1 - 3 )
Za marnotrawnego uznano Józefa Sie­

czkę w Bańskiej.
Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 

Borkowskiego w Bańskiej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 31 marca 1908.

L. cz. P. VIII. 16/7 (4121 1 - 3 )
Za marnotrawną uznano Maryannę Kwa- 

kową w Nowym Targu.
Kuratorem jej ustanowiono Wojciecha

Kwaka w Nowym Targu.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 12 marca 1908.

L. cz. P. VIII. 83, 3 (412C 1—3)
Za umysłowo chorego uznano Józefa 

Stasika w Murzasichlu.
Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 

■Lukaszczyka w Murzasichlu.
G. k. Sąd powiatOAvy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 10 marca 1908.

L. cz. A. VIII. 397/7 (10) (4119 1 - 3 )
Za umysłowo niedołężnego uznano An­

drzeja Fabiana Słowika w Zakopanem.
Kuratorem jego ustanowiono Jerzego 

Gyurtsaka w Zakopanem.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 18 marca 1908,

L. cz. L. 3/8 (4) (4147)
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Pawła Woj- 
tarowicza w Moszczenicy.

Kuratorem jego ustanowiono Apolina­
rego Bracha w Moszczenicy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Biecz, dnia 18 kwietnia 1908.

Kuratorem jego ustanowiono Szaję Kal- 
manowicza w Zaleszczykach.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Zaleszczyki, dnia 16 marca 1.908.

L. cz. P. IX. 10/8 (6) (3884)
E d y k t .

Ołenę z Kuniczaków Kocaba z Korszo- 
wa uznano marnotrawną a kuratorem dlań 
ustanowiono Iwana Popeluka Onufrego z 
Ilorszowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział’ IX. 
Kołomyja, dnia 14 lutego 1908.

L. cz. P. IX. 294/7 (6) (3883)
E d y k t .

Katarzynę recte Jerynę Kłymiuk z 
Tracza uznano marnotrawną, a kuratorem 
dlań ustanowiono Michała Kłymiuka Nykoły 
z Tracza.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 22 października 1907.

L- cz. L. I. 2/8 (6) (3932)
E d y k t .

Za chorego na umyśle uznano Andrzeja 
Cymbałę w Przysłupiu.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Cymbałę w Przysłupiu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Gorlice, dnia 17 kwietnia 1908.

L. cz. P. 47/8 (3) (3902)
E d y k t .

Za marnotrawcę uznano Wojciecha 
Zemlika w Skawicy.

Kuratorem jego ustanowiono Klemensa 
Wilka w Skawicy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 23 marca 1908.

L. cz. P. 247/7 (1) (4036)
E d y k t .

Za chorą na umyśle uznano Waleryę 
Jasiłek w Pietnicach.

Kuratorem jej ustanowiono adwok. dra 
Bogusława Hawliczka w Dobromilu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Dobromil, dnia 31 października 1907.

L. cz. P. 76/8 (4) (4058)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Macieja 
Karkoszę z Jaślan.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Marka z Jaślan.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielec, dnia .13 marca 1908.

L. cz. P. 238/7 (3) (3908)
E d y k t .

Za głupkowatego uznano Samuela Kal- 
manowicza w Zaleszczykach.

L. cz. L. XVIII. 1/8 (5) (4065)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Franci­
szka Wójcika w Luboczy.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Stanka w Branicach.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIH. 
Kraków, dnia 20 marca 1908.

Doniesienia prywatne.

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet
W% »  r SPowieści.

W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyaeh społecznych, Korespondencje z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
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. 7, Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
P oradn ik  dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający iafomaoye: Z dziedziny 
b.ygieny wedle ostatnich, zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
C&ęjśfó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Saiunlaftską,

Informacje dotyczące liiezacep zainteresowania i Dosytu pracy dostępnej M iocie .
Prenumeratę na Lwów i Gaiicyę przyjmuje:
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Ssaritor* i p ro s ^ e k ta  g ra t i s ,



Przewodniczący p. C h i  a r  i podzięko­
wał wszystkim posłom za ich pracę, zazna­
czając, że komisya przez uchwalenie budżetu 
oddała parlamentaryzmowi wielką przysługę. 
(Oklaski).

P. M o r s e y  podziękował imieniem ko­
misji p. Chiaremu za przewodnictwo, a pos. 
S e i t z  imieniem opozyeyi również przewo­
dniczącemu Chiaremu za bezstronność w pro­
wadzeniu obrad.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Przeniesienia w  c. i t  armii.
Dziennik rozporządzeń wojskowych dla 

c. i k. armii ogłasza: P r z e n i e s i e n i  zo­
stali p o d p o r u c z n i c y :  Juliusz Pilaski z 
94 pp. do 20 pp., Karol kr. Thun z 2 p. 
drag. do 4 p. drag., Paweł Glancnik z 13 p. 
uł. do 12 p. uł., Oskar Streit z 11 p. uł. do 
13 p. uł., Józef Hofer z 40 p. art. polowej 
do 10 p. haubic polowych, Teodor Batka z 
5 p. art. fort. do 2 p. art. fort., Walter Busck- 
beck z 9 bat. pion. do 5 bat. pion., Gustaw 
Stankiewicz z 9 bat. pion. do 10 bat. pion., 
Włodzimierz Petrasek z 3 p. trenu do 15
dywizyi trenu; — p o d p o r u c z n i k  w r e ­
z e r w i e  Kurt Wessely z 8 p. uł. do 11 p. 
uł.; — k a d e t  z a s t ę p c a  o f i c e r a  Ernest 
Paul z 10 pp. do 21 pp.; — l e k a r z e  p u ł­
k o w i  I. k l a s y :  dr. Franciszek Miiller z 30 
pp. do 35 pp., dr. Tadeusz Majewski z 14 p. 
drag. do 30 pp., dr. Maksymiaa Ottenfeld z 
91 pp. do 45 pp., dr. Józef Gernovsky z 45 
pp. do 91 pp., dr. Ryszard B uka z 24 pp.
do 14 p. drag., dr. Ludwik Schwab z 91 pp.
do 28 p. art. polowej; — p o r u c z n i k  r a ­
c h u n k o w y  Antoni Dowrtil z 9 bat. strzelc. 
poln. do 89 pp.; — p o d i n t e n d e n t  Hugo 
Wessely z intendentury 11 korpusu do inten- 
dentury 13 korpusu; — o f i c y a ł o w i e  r a ­
c h u n k o w i  I. k l a s y :  Wiiheim Speer z in­
tendentury 1 korpusu do oddziału rachunko­
wego Ministerstwa wojny, Ludwik Huetter z 
oddziału rachunkowego Ministerstwa wojny 
do intendentury 24 dywizyi piechoty; — 
o f i c y a ł  r a c h u n k o w y  II. k l a s y  Emil 
Wellisch z intendentury 2 dywizyi piechoty 
do oddziału rachunkowego Ministerstwa woj­
n y ; — o f i c y a ł o w i e  r a c h u n k o w i  III. 
k l a s y :  August Kohn z intendentury 11 kor­
pusu do intendentury 7 korpusu, Emil Uklich 
z oddziału rachunkowego Ministerstwa wojny 
do intendentury 10 korpusu; — z a r z ą d c a  
m a g a z y n u  p r o w i a n t o w e g o ,  Adolf Ga- 
spari, naczelnik magazynu prowiantowego w 
Stryju, do magazynu prowiantowego w Kassa; 
o f i c y a ł o w i e  p r o w i a n t o w i  I. k l a s y :  
Karol Korpertk z magazynu prowiantowego 
w Gródku Jagiellońskim do magazynu pro­
wiantowego w Sopron, Tullio Steuer, naczel­
nik magazynu prowiantowego w Złoczowie, do 
magazynu prowiantowego w Pozsony, Józef 
Grulich z magazynu prowiantowego w Stryju 
do magazynu prowiantowego w Trydencie; — 
o f i c y a ł o w i e  p r o w i a n t o w i  II. k l a s y :  
August Szlama z magazynu prowiantowego 
w Stryju do magazynu prowiantowego w Ja ­
rosławiu, Karol Rakowitsch z magazynu pro­
wiantowego w Jarosławiu do magazynu pro­
wiantowego w Trawniku, Ryszard Eoltin z 
magazynu prowiantowego w Jarosławiu do 
magazynu prowiantowego w Aradzie, Aloizy 
Huek z magazynu prowiantowego w Krako­
wie do magazynu prowiantowego w Fraa- 
zensfeste, Edward Hain z magazynu pro­
wiantowego w Stryju do magazynu prowian­
towego w Przemyślu; o f i c y a ł o w i e  p r o ­
w i a n t o w i  III. k l a s y :  Hugo Hanak z ma­
gazynu prowiantowego we Franzensfeste do 
magazynu prowiantowego w Krakowie, Karol 
Ledwina z magazynu prowiantowego w Złoczo­
wie do magazynu prowiantowego w Wiedniu, 
Emil Wysocki z magazynu prowiantowego w 
Koloszwarze do magazynu prowiantowego w 
Przemyślu, Antoni Wajsocher z magazynu pro­
wiantowego w Kiralyhida do magazynu pro­
wiantowego w Krakowie, Ludwik Gans z 
magazynu prowiantowego w Krakowie do 
magazynu prowiantowego w Kiralyhida, Kor­
nel Gródecki z magazynu prowiantowego w 
Zadarze do magazynu prowiantowego w Kra­
kowie, Marcin Szegfy z magazynu prowian­
towego w Gródku Jagiellońskim do magazy­
nu prowiantowego w Przemyślu, Józef Er- 
honek z magazynu prowiantowego w Kra­
kowie do magazynu prowiantowego w Trye- 
śeie, Wiktor Rauch z magazynu prowianto­
wego w Stryju do magazynu prowiantowego 
w Przemyślu; a k c e s i ś c i p r o w i a n t o w i :  
Fryderyk Hahn z magazynu prowiantowego 
we Lwowie do magazynu prowiantowego w 
Jarosławiu, Filip Rilling z magazynu prowian­
towego we Lwowie do magazynu prowianto­
wego w Budapeszcie, Adolf Mucke z magazy­
nu prowiantowego w Złoczowie do magazynu 
prowiantowego we Lwowie, Jan Sehwiigerl 
z magazynu prowiantowego w Gródku Jagiel­
lońskim do magazynu prowiantowego w Prze­
myślu; z a s t ę p c y  a k c e s i s t ó w  p r o w i a n ­
t o w y c h :  Józef Sajgerśmid z magazynu pro­
wiantowego w Stryju do magazynu prowian­
towego w Przemyślu, Antoni Unzeitig z ma­
gazynu prowiantowego w Złoczowie do ma-

, Gazeta Lwowska" z dnia i

gazynu prowiantowego we Dwowie, Aloizy 
Sura z magazynu prowiantowego w Gródku 
Jagiellońskim do magazynu prowiantowego 
w Przemyślu; o f i c y a ł  a r s e n a ł u  a r  t y ­
l e r y i I. k l a s y  Otmar Bem z arsenału ar- 
tyleryi w Trydencie, przydzielony do 1 bat. 
art. fort., do arsenału artyleryi w Krakowie; 
o f i c y a ł  a r s e n a ł u  a r  t y 1 e r y  i III. k l a ­
sy Franciszek Nevesely z arsenału artyleryi 
w Krakowie clo arsenału artyleryi w Inns- 
brueku; o f i c y a ł  r e g i s t r a t u r y  II. kl a-  
s y Józef Schadi z Ministerstwa wojny do 
komendy 10 korpusu: s t a r s i  w e t e r y n a ­
r z e  I. k l a s y :  Wojciech Grundl z 3 p. huz. 
do 7 p. drag., Feliks Cirps z 7 p. drag. do 
3 p. huz.

Przeniesieni do s z t a b u  a r t y l e r y i  
kapitanowie I. klasy: Antoni Svaton z 26 p. 
art. polowej, przydzielony do komendy 10 
korpusu i Franciszek Wolf z 10 dyw. art. 
konnej, przy równoczesnem przydzieleniu go 
generalnemu inspektorowi artyleryi.

W k a w a ł  e r y  i przeniesieni do stanu 
czynnego następujący r e z e r w o w i  p o d p o ­
r u c z n i c y ;  Franciszek Jaworski 13 p. uł. 
Otto Hauptmann, nadkompletowy w 41 p. 
art. polowej przy 8 p. uł. i Alfred Lammer, 
nadkompletowy w 1 p. trenu przy 4 p. uł.

Z pod berła rossyjski8go.
(Katechizm polski. — Pouozająca literatura. — 
Zakłady Obuchowskie a Niemcy. — Z Króle­

stwa Polskiego.)
Dokąd społeczeństwo rossyjskie dopro­

wadzi obecny prowokacyjny i drażniący w 
najwyższym stopniu „kurs“ polityki wewnę­
trznej — przewidzieć trudno. To jednak jest 
dla każdego baczniejszego obserwatora ja- 
snem, że powrotna fala reakcyi zalewa wszyst­
ko, tłumi wszelki przebłysk, choćby naj­
słabszy, konstytucyjnych mrzonek, nie gar­
dząc w walce z przeciwnikiem żadnymi środ­
kami, byle sobie pełne przygotować zwycię­
stwo. |

Środki te i środeczki są różnego ro­
dzaju. Russkij Stiah  n. p. wyciągnął z py­
łu niepamięci o s ł a w i o n y  „ K a t e c h i z m  
p o l s k i “, na który powołują się od czter­
dziestu lat wszyscy nieprzyjaciele imie­
nia polskiego w prasie rossyjskiej. Mó­
wią zwykle o nim, jako o „programie zdo­
bywczym", ułożonym przez przywódców mo­
ralnych narodu polskiego w celu podstępne­
go zamachu na państwo rossyjskie i pokojo­
wego jego podbicia przez żywioł polski. Nie 
zbadano dotąd, zkąd wziął się ów „Kate­
chizm", gdzie i kiedy ukazał się po raz pierw­
szy, kto mógł być jego autorem.

Sprawozdanie nacyonalistycznego dzien­
nika moskiewskiego rzuca na tę sprawę cie­
kawe światło.

Okazuje się, że nikt nigdy polskiego 
egzemplarza „Katechizmu" nie widział, że 
oryginał tej elukubracyi był spisany po ros- 
syjsku. Sam Katkow, oddając swemu żyjące­
mu do dziś dnia sekretarzowi p. Sokołowo­
wi, cztery egzemplarze „Katechizmu", oświad­
czył wręcz, że ten utwór jest dziełem prasy 
tajnej, „oczywiście nie polskiej", ale rossyj­
skiej, ponieważ pisano go po rossyjsku. P. 
Sokołow chce, pomimo to, wierzyć, iż „Ka­
techizm" stworzyli Polacy, a wydali go po 
rossyjsku, by był zrozumialszy „dla ziemian 
kresowych"!... Ale nawet redakcja Russk. 
St. zastrzega się przeciw mniemaniom p. So 
kołowa. Podobno Katkow nosił się z myślą 
ponownego wydania „Katechizmu", „by oświe­
cić ogół rossyjski co do intrygi polskiej", 
ale myśli tej zaniechał, przekonawszy się wi­
docznie, że „Katechizm" nie pochodzi ze źró­
dła polskiego.

*

Do szerokich kół usiłuje trafić literatu­
ra ulotna poczajowska oraz bractw prawo­
sławnych w kresowych prowincyacli. Lkaz 
tolerancyjny przeraził te sfery : zmniejszanie 
się liczby potulnych owieczek groziło nieje­
dnej cerkwi kresowej ruiną, uderzono więc 
na trwogę w największy dzwon, chwytając 
się najdrastyczniejszych środków, byle tylko 
utrzymać dawny stan posiadania. Ważną mi­
sję spełnia w tym kierunku drukowane sło­
wo. Kilkakrotnie zapisywaliśmy już na tern 
miejscu kwiatki literatury poczajowskiej, dzi­
siaj dla charakterystyki nastroju, panującego 
w Rossyi, powtórzyć wypadnie kilka urywków 
z w y d a w n i c t w  „ P o d o l s k i e g o  p r a w o ­
s ł a w n e g o  b r a c t w a ś w .  T r ó j c y " ,  z któ­
rych jedno, ogłoszone po rusku, skierowane 
jest przeciwko katolicyzmowi, drugie zaś w 
języku rossyjskim — przeciwko Polakom.

Dla charakterystyki „tonu", jaki w pierw­
szej broszurce panuje, przytaczamy jeden kró­
tki ustęp w dosłownym przekładzie: „Wy 
sami widzicie, kochani bracia, że katolicy 
wyobrażają swego „Pana Jezusa" nie takim, 
jak go przedstawia św. Ewangelia. Oni przed­
stawiają go sobie w postaci wielmożnego pa­
na z czasów pańszczyzny. Na Wniebowstą­
pienie Pańskie patrzą oni, niby na wyjazd 
takiego pana ze swojej wsi zagranicę na wo­
dy. Tacy panowie zostawiali zwykle swe­
go pełnomocnego zastępcę, któremu od-

3 maja 1908,

dawali całą władzę nad ludem i nie tro­
szczyli się już więcej o swoje majątki. Taki 
pełnomocny zastępca rządził ludem, karał 
go, oddawał w „moskali", u nawet sprzeda­
wał.... I oto według wiary katolickiej uczy­
nił tak samo ich „Pan Jezus" po Wniebo­
wstąpieniu, zostawiwszy na ziemi swego Na­
miestnika, rzymskiego Papieża, pozwoliwszy 
mu w swoim Kościele rządzić według wła­
snej woli".

O tych, którzy przyjmują katolicyzm, 
broszura mówi, że „komunikują się oni w 
kościołach opłatkiem, czy też żydowską ma­
cą" i t. d. w tym samym tonie.

O wiele ciekawszy jest drukowany ar­
kusik, zatytułowany: „Zbudź się i posłuchaj 
rossyjski narodzie, co myślą i mówią o nas 
Polacy".... Wstęp stanowi — 27 „cytat" z 
pism jakoby polskich, a między niemi są na- 
przykład takie: „Nasz ruch polski ma za 
podstawę historyczną walki Polski z Rossyą, 
a naszym celem ostatecznym jest odepchnię­
cie od siebie Rossyi". „Wszyscy Słowianie 
schizmatycy są nam nienawistni, a zwłaszcza 
Rossya". „Nie oglądając się na interesy Ros­
syi i mając swoich ludzi na wszystkich sta­
nowiskach rządowych w Rossyi, przygoto­
wawszy polską armię z 200—300 tysięcy lu­
dzi, my Polacy w ciągu 5—10 lat będziemy 
już nie sąsiadami Rossyi, ale jej panami".... 
i t. d.

A poniżej tych „cytat" czytamy taką 
apostrofę: „Oto z jaką bezczelną otwartością 
puścili się Polacy z a r a z  po  o g ł o s z e ­
n i u  m a n i f e s t u  17 p a ź d z i e r n i k a  1905 
r o k u  (podkreślenie oryginału). Oni, jak 
gdyby oczekiwali tego manifestu i skoro 
tylko on się ukazaj, to wnet wylały się na 
wierzch wszystkie skryte uczucia, które od- 
dawna wypełniały polskie serca..." „Wobec 
27 pov/yższych cytat i codziennych polskich 
wywnętrzań się, napewno radują się na­
wet w piekle, przeklinani przez Rossyę, oj­
cowie polskiego powstania 1863 r.: kr. Pla­
ter, Rzewuski, Ogiński, Zygmunt Sierakowski 
i Jozafat Ohryzko. Znaleźli się wszak dostoj­
ni ich następcy... Czegożeśmy czekali dotych­
czas od Polaków, czyniąc często ofiarę z naj­
istotniejszych interesów rdzennej russkiej lu­
dności?! Dlaczego odgrzewaliśmy żmiję na 
swojej piersi?! Przecie Polacy już od stu lat 
twierdzą, że — „póki świat światem, nie 
będziePolakRossyaninowi bratem..." Zrozumiej 
że to chociaż dzisiaj nakoniec oszukany ros­
syjski narodzie!"

Tego rodzaju wydawnictwa, opatrzone 
„błogosławieństwem" bractwa, rozchodzą się 
w ogromnej ilości egzemplarzy: komentarze 
chyba zbyteczne...

*

P o ż a r  z a k ł a d ó w  m e c h a n i c z ­
n y c h  O b u c h o w s k i e h ,  zwłaszcza w chwi­
li, gdy istnieją projekty częściowego choćby 
odbudowania floty, wywołuje wciąż pełny 
podniecenia nastrój w prasie rossyjskiej, któ­
ra wszędzie poszukuje winowajców. O tych 
winowajców zresztą pyta również interpela- 
cya w Dumie.

Jak wiadomo, p. Mienszikow w Now. 
Wremieni bez wahania wskazał „inorodców" 
i wrogów wewnętrznych, Ruś widziała znów 
winowajcę w stałym „wrogu wewnętrznym", 
a mianowicie w gospodarce urzędowej. Obe­
cnie gazeta raz jeszcze powraca do tego 
przedmiotu, zwracając tym razem oczy — na 
zewnątrz.

Wprawdzie twierdzi ona, że „obrona 
państwowa powinna być uznana za stojącą 
niżej wszelkiej krytyki, jeżeli znajduje się 
w zależności od rzuconej nieostrożnie, czy 
umyślnie zapałki", ale jednocześnie w kore- 
spondencyi berlińskiej zamieszcza następują­
ce charakterystyczne informacye:

„W berlińskich sferach handlowych 
komentują w sposób ożywiony pożar w za­
kładach Obuchowskich. Ponieważ zakład ten 
jest jedynym w Rossyi, który może sporzą­
dzać działa większego kalibru i ponieważ 
teraz właśnie przewidywane są obstalunki 
na takie działa, przeto fabrykanci niemieccy 
nie tają radości z powodu zawieszenia robót 
w zakładach rossyjskich. Obstalunki podzie­
lone już zostały pomiędzy oddzielnych fa­
brykantów; zakłady prywatne rossyjskie nie 
wydają się im zbyt groźnymi konkurentami, 
gdyż za granicą wiadomo, że ministerstwo 
marynarki zwykle takie fabryki omija. „Bu­
dować będzie* albo zakład rządowy, albo 
my — cudzoziemcy" — tak sobie mówią.

„Wydaje się fatalnym i zasługuje na 
podkreślenie następujący zbieg okoliczności: 
Kiedy w r. z. w ministerstwie marynarki 
sekretnie opracowywano ogłoszony następnie 
w prasie kontrakt z firmą Wikkersa co do 
budowy pancernika, spłonął wówczas jedyny 
konkurent tejże firmy: warsztaty bałtyckie 
przeznaczone do budowy okrętów. Teraz, kie­
dy zbliża się termin ogłoszenia rezultatów, 
rozpisanego pod wpływem prasy konkursu 
na budowę pancernika — pali się zakład 
Obuchowski, który jeden mógł odebrać cu­
dzoziemcom dostawę artyleryi. Uderza ska­
sowanie straży w zakładach bezpośrednio 
przed pożarem. Uciecha Niemców zamącona 
została tylko wiadomościami z Anglii, donoszą- 
cemi, że i tam odbywa się podział schedy. 
Niemcy boją się Anglików, jako konkuren­

tów, ponieważ wiadomo nadto, że niektóre 
firmy angielskie mają w ministerstwie ma­
rynarki pewne osobiste wpływy. O tern 
wszystkiem mówią tutaj (t. j. w Berlinie) 
zupełnie jawnie, wyrażając pełne ironii zdzi­
wienie, że prasa rossyjska tak obojętnie za­
chowuje się wobec rzeczonych faktów".

Trudno powiedzieć, o ile informacye 
Rusi są wiarogodne, w każdym razie ko­
respondencja powyższa jest w najwyższym 
stopniu sensacyjna.

*

W siedmiu guberniach Królestwa, z wy­
łączeniem warszawskiej z m. Warszawą, ka­
liskiej i piotrkowskiej, zwinięte zostały sta­
nowiska generał-gubernatorów tymczasowych, 
przyczem gubernie kaliska i piotrkowska po­
łączone zostały w jedno generał-gubernator- 
stwo.

S t a n  w o j e n n y  m i m o  t o p o z o s t a ­
j e  n a d a l  u t r z y m a n y  w c a ł e m  K r ó l e ­
s t w i e .  Obowiązki dotychczasowych generał- 
gubernatorów powierzono częściowo guberna­
torom, częściowo zaś przyjął je na siebie ge- 
nerał-gubernator warszawski.

Z rozkazu generał-gubernatora warszaw­
skiego z dnia 6 b. m. w s z y s t k i e  s z k o ł y  
p r y w a t n e  z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  
p o l s k i m  w g u b e r n i i  k i e l e c k i e j  z o ­
s t a ł y  z a m k n i ę t e .

Warsz. Dniewnik wyjaśnia, iż postano­
wienie to stoi w związku z zabójstwem Afa- 
nasiewa, popełnionem w Kielcach na Wiel­
kanoc. Pismo to twierdzi, że „Afanasiew padł 
ofiarą nie zemsty osobistej, lecz sądu partyj­
nego. Walczący o szkołę polską postanowili 
z brauningiem w ręku uwolnić zakłady nau­
kowe w gub. kieleckiej od zgubnego wpływu 
Afanasiewa. Nie zastanowili się jednak nad 
kwestyą, czy rząd po takiem morderstwie na 
politycznym gruncie partyjnym, może pozo­
stawić prywatną szkołę polską danego rejonu 
w rękach tych, którzy szukają obrony dla tej 
szkoły nie w prawie, lecz w terrorze? Nie 
pomyśleli i zawiedli się w rachubach: na 
mocy postanowienia generał-gubernatora war­
szawskiego wszystkie prywatne szkoły z pol­
skim językiem wykładowym w gub. kieleckiej 
zostały zamknięte".

KRONIKA.
Lwów, 12 maja.

—  Kalendarz.
Ś r o d a  (13 maja):
Serwacego. — Cichosława. — Jako­

wa Ap.
Wschód słońca o godzinie 3 54 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'48 po południu.

— Pow itanie JE. P . Nam iestnika  
dr. Michała Bobrzańskiego. Dziś przed połu­
dniem jawiły się u JE. P. Namiestnika z po­
witaniem deputacye : ga l i c .  T o w a r z y s t w a  
g o s p o d a r s k i e g o  i T o w a r z y s t w a  „Kó­
ł e k  r o l n i c z y c h " .

W skład p i e r w s z e j  deputacyi wcho­
dzili pp.: prezes Stanisław Brykczyński, wice­
prezesi Artur Zaremba Cielecki i Jan Vivien, 
oraz pp.: Stanisław Bohdanowicz, Julian bar. 
Brunicki, Tadeusz Fedorowicz, Jan Madejski, 
dr. Kornel Paygert, JózefPomorski-Mikułowski, 
Wincenty Rozwadowski, Władysław ks. Sapie­
ha, Oskar Schnell, dr. Tadeusz Skałkowski, 
dr. Maryan Lisowiecki, dr. Jgnacy Szyszyło- 
wicz i Adam Kozłowieeki.

W skład d e p u t a c y i  T o w a r z y s t w a  
„ K ó ł e k  r o l n i c z y c h "  zaś wchodzili pp.: 
prezes Artur Zaremba Cielecki, ks. Biliński, Jó­
zef Mikułowski-Pomorski, dr. Bronisław Du­
lęba i Telesfor Adamski.

P a n  N a m i e s t n i k  na wystosowane do 
niego przez prezesów tych Towarzystw powi­
tania podziękował serdecznie, odwołując się do 
tego, co o znaczeniu i rozwoju rolnictwa w 
kraju naszym miał sposobność powiedzieć już 
poprzednio. Położył nacisk na ścisłe i harmo­
nijne współdziałanie obn Towarzystw, jakoteż 
na ich pracę, którą rozwijają na rzecz najszer­
szych warstw ludności bez różnicy narodowo­
ści i stronnictw.

Po przemowach, P. Namiestnik rozmawiał 
z przybyłymi o różnych aktualnych sprawach 
z dziedziny rolnictwa i organizacyi rolniczej.

— K ondoleucye. W nawale tysięcy 
kondolencyjnych depesz, nadeszłych po zgonie 
Namiestnika lir. Potockiego pod adresem wdo­
wy i Prezydyum Namiestnictwa, nie opubliko­
wano przez przeoczenie telegramów, które z Flo- 
rencyi nadesłał do P Namiestnikowej i Prezy­
dyum Namiestnictwa Andrzej ks. Lubomirski, 
wyrażając najżywsze oburzenie z powodu ohy­
dnej zbrodni, serdeczny żal wobec niepoweto­
wanej straty, poniesionej przez kraj i naród. 
Ks. Lubomirski złożył wzmiankowaną kondolen- 
cyę imieniem własnem, oraz iustytueyj, którym 
przewodniczy, mianowicie Zakładu Narodowe­
go im. Ossolińskich, galic. Tow. muzycznego, 
Centr. Związku przemysłu jahrycznego, L igi



■przemysłowej, rady zawiadowcsscj Iow. p rze ­
worskiego.

Z powodu wypadku choroby w rodzinie 
s\wej, której towarzyszył do Włoch, nie mógł 
ks. Lubomirski zdążyć na pogrzeb ś. p. Namie­
stnika.

— Rada gminna miasta Radomyśla 
Wielkiego na posiedzeniu odbytem w dniu 8 
maja b. r. uchwaliła jednogłośnie na wniosek 
burmistrza p. Jana Glasera z powodu zgonu 
ś. p. Namiestnika Andrzeja hr. Potockiego wy­
razić telegraficznie Rodzinie Zmarłego wyrazy 
najgłębszego współczucia i ubolewania, a zara

' zem z powodu popełnionego morderstwa wyrazy 
wstrętu i oburzenia.

— Corso majowe w Praterze. Wo 
wczorajszem „corso" majowem w Praterze wziął 
udział Najj. Pan, Najd. Arcyksiężniczka Marya 
Anuncyata, bawarski regent Luitpold, kilku Mi 
nistrów, burmistrz miasta dr. Lueger, Prezy­
dent Izby dr. Weiskirchner i w. i.

— Z Uniwersytetu. PP. Emil Wil­
helm Wassermann, rodem ze Lwowa i Sa­
muel Aron Blass, rodem ze Lwowa, otrzymali 
na Uniwersytecie tutejszym stopnie doktorów 
praw.

— Uroczyste posiedzenie krakow­
skiej Akademii Umiejętności odbędzie się 
dnia 16 b. m. o godzinie 12 wr południe w 
auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Z kolei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował: starszego oticyała 
Rafała Czarnożyńskiego, zastępcę naczelnika u- 
rzędu ruchu w Przemyślu, zastępcą naczelnika 
dla służby komereyalnej w urzędzie ruchu we 
Lwowie.

W okręgu dyrekcyi lwowskiej przyjęty zo­
stał Bronisław Hiigeł, inżynier miejski w Jaro­
sławiu, jako adjunkt budownictwa dla II. sekeyi 
konserwacyi w Jarosławiu.

Dalej zamianowani zostali aspirantami na­
stępujący bezpłatni wolontaryusze: Włodzimierz 
Białowąs, Bension Gartenberg, Stanisław Szczy­
gieł i Alfred Tischler w Samborze; Alfred Sym 
w Krosnem; Władysław Neuberg w Przewor­
sku i Ignacy Drozdowski we Lwowie.

Nakoniec przeniesieni zostali: starszy ofi­
cjał Ignacy Słapa z Dobromila do Przemyśla, 
oraz asystenci: Maryan Czaprański z Busowi- 
ska do Rogoźna jako naczelnik stacji, Wilhelm 
Mark z Dobrowlan do Sokala i Karol Daszkie­
wicz z Zadwórza do Krasnego, oraz aspiranci: 
Emil Koziński z Zadwórza do Krasnego i Aloizy 
Łabędź z Mikołajowa do Krasnego; nakoniec 
adjunkt Franciszek Stączek z Krasnego do Za- 
błociec, jako naczelnik stacyi.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 14 b. tu., o godzi­
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

— Pogrzeb ś. p. Władysława Ocken- 
kowskiego. Z domu żałoby przy ul. Słowa­
ckiego 1. 18 odbyła się wczoraj eksportaeya 
zwłok ś. p. dr. Władysława Ochenkowskiego, 
radcy Dworu i profesora ekonomii politycznej 
w Uniwersytecie lwowskim. Zgon jego nagły, 
niespodziany, wywołał w7 naszem mieście żal 
najszczerszy po stracie męża nauki i obywatela 
tej miary, co ś. p. dr. Ochenkowski, wyrazem 
zaś tych uczuć był olbrzymi udział publiczno­
ści w eksportacyi zwłok, w której uczestni­
czyli: JE. Pan Namiestnik dr. Michał Bobrzyń- 
ski, zastępca nieobecnego Marszałka krajowego 
dr. Piłat, Wiceprezydent Rady szkolnej kraj. 
dr. Ignacy Dembowski z członkami Rady szkol­
nej krajowej, zastępca prokuratora skarbu, rad­
ca Dworu Engel, szef biura prczydyalnego, 
radca Namiestnictwa Grodzicki z gronem urzę­
dników, wielu posłów do Rady państwa i na 
Sejm krajowy, kurator Zakładu im. Ossoliń­
skich A. Małecki, prof. Balzer imieniem Aka­
demii Umiejętności, senat Uniwersytetu z re­
ktorom dr. Dembińskim, profesorowie szkoły 
Politechnicznej, Akademii rolniczej w Dubla- 
nach i Akademii weterynaryi, członkowie To­
warzystwa prawniczego i Towarzystwa dla po­
pierania nauki polskiej, Towarzystwo uczestni­
ków7 powstania z r. 1868, którego uczestni­
kiem i członkiem Rządu Narodowego był ś. p. 
Ochenkowski, delegacje wszystkich Towarzystw 
młodzieży akademickiej, oraz olbrzymi zastęp 
młodzieży uniwersyteckiej i publiczności ze -wszy­
stkich sfer towarzystkich.

O godzinie trzeciej rozpoczął się żałobny 
obchód modłami, odprawionemu przez ks. Bi­
skupa Baudurskiogo w otoczeniu licznego du­
chowieństwa zakonnego i świeckiego. A kiedy 
wyniesiono zwłoki w czarnej metalowej tru­
mnie, chór akademicki odśpiewał „Beati mor- 
tui“ Mendelsohna, poczem rektor dr. Dembiń­
ski pożegnał imieniem Senatu i Uniwersytetu 
wiernego towarzysza w pracy i przekonaniach, 
podnosząc zasługi tego męża nauki, pełnego 
mądrej rady i wielkiej powagi, który dostoj­
ność i godność swego ducha ugruntował na 
samodzielności charakteru i na głębokiem prze­
jęciu się majestatem nauki.

Ś. p. Ochenkowski — mówił dr. Dem­
biński — sztandar nauki niósł -wysoko. Umysł 
głęboki zwrócił ku siudyom filozoficznym, spo­
łecznym i ekonomicznym, najwięcej u nas za­
niedbanym. Szukał praw rozwoju społeczeń­
stwa, a owocem umiejętnych i wytrawnych 
tych badań były rozprawy i dzieła, które zje­
dnały autorowi rozgłos. linię Ochenkowskiego 
zagraniczni uczeni wymieniali i wymieniają

z wielkiem uznaniem. Chwała jego była też 
chwałą narodu. A kiedy ś. p. Ochenkowski 
wrócił do kraju po długoletniej nieobecności 
wypełnionej świetną w swych, wynikach pracą 
naukową i tu zajął też pierwszorzędne stanowisko 
jaśniejąc rozległością wiedzy, wagą swego zda­
nia i działalnością obywatelską.

Następnie zabrał głos reprezentant wy­
działu prawniczego, dziekan dr. Halban. Mówił 
on o miłości i szacunku współczesnych i o tym 
sądzie przyszłości, który pracy naukowej Zmar­
łego i jej wynikom przyzna, w rozwoju wiedzy 
polskiej miejsce wybitne. Złożył także w sło­
wach podniosłych hołd ostatni jego cnocie, jego 
wielkiemu sercu, jego pracy i niespożytym za­
sługom.

Po tych słowach pochyliły się berła uni­
wersyteckie, osłonięte kirem, a trumnę złożono 
na obwieszony wieńcami rydwan żałobny.

Pochód otwierały wychowanice Domu sie­
rót z wieńcem, na którego czarnych szarfach 
widniał napis: „Od Towarzystwa św. Salomei 
i Domn sierót", za nimi postępowali członkowie 
Towarzystwa weteranów z r. 1868/4 ze sztan­
darem, duchowieństwo z ks. biskupem Bandur- 
skim na czele, za rydwanem zaś szła najbliższa 
rodzina Zmarłego, a za nią olbrzymi zastęp pu­
bliczności.

Pochód przeszedł ulicami: Marszałkow­
ską, Mickiewicza, placem św. Jura, Szeptyckich 
i Gródecką, dążąc na dworzec kolejowy, gdzie 
po złożeniu trumny do wagonu i odprawieniu 
egzekwij przemawiali: imieniem młodzieży pre­
zes „Czytelni akademickiej" Pasławski i dr. 
Bronisław Dulęba, jako przedstawiciel Towa­
rzystwa uczestników powstania z r. 1868.

Dziś złożono zwłoki ś. p. dr. Ochenkow­
skiego w rodzinnym grobie w Kalnikowie. Se­
nat Uniwersytetu wysłał deputaoyę na pogrzeb. 
Nad grobem przemówił docent Uniwersytetu dr. 
Rozwadowski.

— Fimdacya im. A. Mickiewicza. 
Stan fundacji wynosi z dniem dzisiejszym 
38.010 kor. 1 h.

— Tyfus plamisty stwierdził fizykat 
miejski w realności przy ul. Sieniawskiej u je­
dnego z zamieszkałych tam czeladników7 kra­
wieckich. Chorego odwieziono do szpitala po­
wszechnego i zarządzono środki dezynfekcyjne 
w wymienionym domu.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
16 maja b. r. zaprowadza dyrekcja poczt i 
telegrafów na czas tegorocznego sezonu kąpie­
lowego, t. j. do 15 września w miejscowości 
Łazienki Nierairowskie, należącej do okręgu 
doięczeń urzędu pocztowego w Niemirowłe, skła­
dnicę pocztową ze zwykłym zakresem czyn-
TiOŚOi.

A  Zgubiono: w drodze na główny 
dworzec kolejowy złotą bransoletkę łańcuszko­
wej roboty z brylantem, wartości 800 koron; 
w przechodzie z kościoła Archi katedralnego na 
ulicę Akademicką złoty pierścień wysadzany 10 
brylantami i perłą wielkości grochu, wartości 
250 koron; w ulicy Gródeckiej niklowy zegarek 
„Roskopf".

A  Znaleziono: w ulicy 3 lipińskiego 
mały pulares damski, zawierający 6 kor. 6 6 h.

A  Śmiertelne przejechanie. W ulicy 
Panieńskiej najechał wczoraj jakiś włościanin 
na przechodzącego tamtędy mężczyznę, niezna­
nego dotychczas z nazwiska, powalił go na 
ziemię, poczem zaeiąwszy konie, zbiegł. Prze­
chodnie, spostrzegłszy leżącego na bruku nie­
przytomnego człowieka, wezwali pogotowie To­
warzystwa ratunkowego, ktpre stwierdziwszy 
załamanie kości skroniowej i czaszki z tyłu od 
uderzenia kopytem końskiem, odwiozło niezna­
jomego, po prowizoryoznem zaopatrzeniu mu 
ran, do szpitala powszechnego.

Identyczności przejechanego, którego stan 
zdrowia budzi poważne obawy, nie udało się 
dotąd stwierdzić.

A  Zamach samobójczy. W realności 
przy ulicy Boimów 1. 5 usiłował wczoraj ode­
brać sobie życie, dozorca tego domu, Mikołaj 
Winnicki, napiwszy się rozozynu kwasu karbo­
lowego.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, u- 
dzieliwszy mu pierwszej pomocy, odwiozło de­
sperata w stanie groźnym do szpitala powsze­
chnego.

Powodem zamachu samobójczego była nę­
dza i brak zarobku.

A  Kronika policyjna. Do kancelaryi 
p, Wilhelma Glińskiego, właściciela realności 
przy ulicy Rema 1. 1, dostali się ouegdaj zło­
dzieje i skradli poduszkę, czarne palto zimowe 
z zieloną podszewką i pelerynę koloru szarego, 
a z wozowni skórzany fartuch od powozu.

Z mieszkania p. Janiny Heinrich, zamie­
szkałej przy ul. Skarbkowskiej 1. 7, skradzio­
no wczoraj torebkę, zawierającą 35 kor. 4, sre­
brno ruble i rozmaite notatki.

Na strych realności przy ul. Obertyńskiej
1. 8 dostali się wczoraj w nocy złodzieje, zkąd 
zabrali p. Karolowi Berkemu dwa futra męskie 
z szopów, futro męskie z junotów z kołnierzem 
z krymskich baranków, granatowe palto męskie, 
bundę podróżną, bieliznę ze znakami J. W. i 
koroną, pościel ze znakami P. B. i J. W., bie­
liznę damska ze znakami P. B. Szkoda wynosi 
1000 kor.

-y Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo 
wie, Aloizy Żelichowski, urzędnik Prokuiatoryi 
skarbu, w 79 r. życia;

w7 Abbazyi, Tadeusz Kutyll, b. urzędnik 
Banku związkowego we Lwowie, w 28 r. życia;

w Krakowie, Helena z lir. Sołtyków Ka- 
zimierzowa Gorayska, w 77 r. życia;

w Kołomyi, ,abin ortodoksyjny, Jakób 
Tliumin, w 80 r. życia.

— Morderstwo. Z Wiednia donoszą: 
Wczoraj 18-letni czeladnik krawiecki, Józef 
Karczmarczyk z Lipnika, w Galieyi., zamordował 
dziewczyno lekkich obyczajów Różę Goldster- 
nównę. Zwabiony przez nią wszedł do jej mie­
szkania, gdzie później między nim a nią po 
wstała sprzeczka o zapłatę. W kłótni tej Karcz­
marczyk zadusił Goldsternównę własnemi rę­
kami. Kiedy odkryto zbrodnię i poszukiwano 
sprawcy, Karczmarczyk zgłosił się sam na po­
licję, gdzie twierdził, że Goldsternówna nagle 
umaiła. Obdukc.ya lekarska wykazała jednak 
stanowczo uduszenie. Karczmarczyk za sprzenie­
wierzenie, popełnione na szkodę swego majstra, 
karany już był dwumiesięcznem więzieniem, z 
którego wyszedł przed kilku dniami.

— S trc jk .  Woźnice i posługacze przed­
siębiorstw spedycyjnych w Pradze rozpoczęli 
wczoraj strejk.

§ B u r m i s t r z e m  m. T u r k i  wybrano 
dr. Emila Zadurowieza.

§ Wa n d a l i z m .  Na cmentarzu Zakładu 
d roli o wyżki ego znaleziono we czwartek, 7 b. m., 
po południu w7 barbarzyński sposób zwalonych 
11 pomników i wywrócone 3 krzyże, jedną fi­
gurę Matki Boskiej wyrzuconą z grobowca i trzy 
połamane latarnie. Szkoda wynosi około 1000 
koron. Domniemanym sprawcą tego dzikiego 
czynu jest Pefcro Nakutny, włościanin z Ujścia, 
którego przyłapano śpiącego w tym czasie na 
cmentarzu; miał on bowiem ręce i wierzchnie 
ubranie powalane czarną farbą, pochodzącą zc 
złamanych latarń. Nakutuego aresztowała żan- 
darmerya i odstawiła do sądu powiatowego w 
Mikołajowie.

§ N a p a d  b a n d y t y .  W mieszkaniu Jana 
Sopińskiego w Lipniku, pod Białą, zjawił sio 
onegdaj niejaki Jan Kurzawa z Grabowej, w7 Kró­
lestwie Polskiem, w towarzystwie mieszkającej 
tamże Maryi Dudziak, a wyciągnąwszy rewol­
wer, wystrzelił bez przyczyny pięó razy do znaj­
dujących się w pokoju ośmiu osób. Na szczę­
ście wszystkie strzały chybiły. Kurzawa nabił 
następnie ponownie rewolwer sześcioma, nabo­
jami, grożąc wszystkim wystrzelaniem. Spro­
wadzono tymczasem policyę, której z wielkim 
wysiłkiem udało się Kurzawę aresztować i od­
dać do sądu w Białej. W Kurzawie poznano 
szóstego członka bandy zbójeckiej, która, jak 
w swoim czasie donosiliśmy, napadła i obra­
bowała w biały dzień kantorzystkę Kleinową 
w Białej. Kurzawa ma być tym, który z pie­
niędzmi uciekł.

§ O f i a r a  a l k o h o l u .  Z Bochni do­
noszą nam : Włościanin z Woli Batorskiej, 62 ■ 
letni Jan Krupa, wypiwszy onegdaj wieczorem 
w tamtejszej karczmie znaczniejszą ilość wódki, 
padł nagłe nieprzytomny na ziemię i po chwili 
zakończył życie, prawdopodobnie wskutek udaru 
sercowego.

Kronika zagraniczna.

* E k s p l o z j a  p e t a r d y .  W Rzymie 
koło kościoła śwr. Piotra wybuchła wczoraj 
petarda pod wozem tramwaju elektrycznego, 
podrzucona przez nieznanego sprawcę. Wybuch 
nie wyrządził żadnej szkody. Zamach ten łączą 
ze strajkiem woźniców, który wybuchł w 
Rzymie.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o wa .  Wczoraj 
rano — jak telegrafują z Saarbrucken — zde­
rzył się pociąg osobowy z drugim koło Dir- 
mingen. Jedna osoba zginęła, jedna odniosła 
ciężkie, a 37 lekkie rany.

* S t r e j k u j ą c y  r o b o t n i c y  r o l n i ,  
którzy wczoraj napowrót zgłosili się do pracy, 
nie zostali — jak telegrafują z Parmy — przez 
przedsiębiorców przyjęci. Sekretarze Izb rolni­
czych w Parmie, Borgo i San Domingo otrzy­
mali wezwanie do sądu.

* P o d c z a s  o r k a n u  — jaki szalał one­
gdaj w Boodwarzo i okolicy — wiele osób zgi­
nęło i odniosło rany.

Z teatru* donoszą: Gemma Bellincioni 
wystąpi po raz‘ pierwszy w sobotę w operze 
Bizeta: „Carmen", wc wtorek zaś jako Tosca. 
Obecnie znakomita artystka zbiera laury w 
Warszawie.

Eeyeriuar Teatru Miejskiego wc Lwowie.
Dziś we wtorek, początek o godz. pół do 8 

wieczorem, po raz ostatni w bież. sezonie „Czar

walea", operetka w 3 aktach Oskara Straussa.
We środę, „Otello", tragedya w 5 aktach 

W. Szekspira, gościnny występ Bolesława Le­
szczyńskiego w roli tytułowej. Debuit p. Miry 
Wieland w roli Emilii.

We czwartek, po raz 67 i ostatni w bież. 
sezonie: „Wesoła wdówka", operetka w 3 aktacli 
Fr. Lehara; jedyny występ Cecylii Cerri, prima- 
balleriny nadwornej opery wiedeńskiej, która 
w I. i III, akcie odtańczy „waryacye".

W piątek, po raz pierwszy ^(wznowienie): 
„Woźnica Henszel", sztuka w 5 aktach Gerhar­
da Hauptmanna ; gościnny występ Bolesława 
Leszczyńskiego, w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. pół do 4 po południu 
dla młodzieży szkolnej „Świętoszek", komedya 
w 5 aktach Moliera.

W sobotę, o godz, pół do 8 wieczorem 
„Carmen", opera w 4 aktach Bizeta. Pierwszy 
gościnny występ Gemmy Bellincioni i występ 
Aug. Diauni.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu na ogólne żądanie „Poskromienie złośni­
cy", komedya w 5 aktach W. Szekspira. Przed­
ostatni gościnny występ Bolesława Leszczyń­
skiego w roli Petruceia.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach 
S. Offenbacha.

W poniedziałek, „Niech żyje życie", dra­
mat w 5 aktach Hermana Sudormana. Nieod­
wołalnie ostatni i pożegnalny występ Bolesła­
wa Leszczyńskiego.

We wtorek, „Toska", opera w 3 aktacli 
G. Pucciniego. Drugi gościnny występ Gemmy 
Bellincioni i występ Aug. Diauni*

Z okrajów i 18§M . .7 " .
I.

(Ciąg dalszy).

Agatuzza była z zawodu koronkarką i 
wyrabiała owe ciężkie gipiury czarne, które 
są specjału ością Malty i Sycylii. — Od lat 
dziecinnych niczem innem się nie zajmowała. 
Nie wyszedłszy za mąż, oddała się pielęgno­
waniu swej owdowiałej matki, a po jej śmierci 
pozostała sama w mieszkaniu, w którein na 
świat przyszła i o którego opuszczeniu nigdy 
nawet nie pomyślała. Codziennie rano o pią­
tej godzinie wychodziła do kościoła, a po 
mszy wracała krokiem spiesznym, otulona 
w czarną mantylę, do siebie, i wnet dostrzedz 
ją było można w oknie, pochyloną nad kro­
snami. Od południa do godziny drugiej po­
stać znikała, w tej bowiem porze wszyscy 
mieszkańcy Palerma używają poobiedniego 
spoczynku. AIo od godziny drugiej Agatuzza 
ukazywała się znowu ze swoją robotą, od któ­
rej nie odrywała się aż do wieczora.

Z czego Agatuzza żyła? o której godzi­
nie spożywała śniadanie, czy obiad? kto spo­
rządzał to jedzenie? gdzie zaopatrywała się. 
w środki żywności? Niewiadomo. Nie widzia­
no jej nigdy w sklepiku, nikt też nie widział 
nikogo, ani kobiety, ani mężczyzny, przekra­
czającego próg jej mieszkania. Całe jej życie 
pokrywała głęboka tajemnica. Jeden z sąsia­
dów Agatuzzy, Francuz, mieszkający w pa­
łacu Butera, nadarmo usiłował tę tajemnicę 
przeniknąć. Zainteresowany tą postacią, sta­
rał się wyśledzić szczegóły cichego jej życia — 
napróżno. Wreszcie znudzony tem niedyskre- 
tnem śledzeniem, postanowił jawnie dostać 
się do jej mieszkania. Osiągnąć to, bez po­
przednich rokowań, zdawało się rzeczą wprost 
niepodobną. — Oto jak opisuje swoją przy­
godę :

Wiedziałem, że la gnura  Agatuzza drzwi 
swoich mi nie otworzy. Prosiłem zatem moją 
żonę, by posłała do niej służącą niby z za­
mówieniem koronek. Z niecierpliwością cze­
kałem co z tego wyniknie. Na razie rezultat 
był niepomyślny. L a  gnura odpowiedziała, 
że koronek sama nie sprzedaje, lecz pracuje 
dla pewnego kupca. Służąca jednak, która na 
szczęście była Sycylijką, domyśliła się, że tym 
iupcem był niejaki Zafleran, mieszkający przy 
ulicy Macąueda. Miałem więc odtąd pewną 
nić przewodnią w ręku, która mogła mi wska­
zać sposób zdobycia twierdzy. Wydawało mi 
sie jednak zuchwalstwem wtajemniczać w moje 
zresztą niewinne zamiary pana Zafferana, któ­
ry niewątpliwie stałby się natychmiast moim 
wrogiem i jako Sycylijczyk usiłowałby sam 
wznieść tysiące przeszkód, by oddzielić F ran­
cuza od Palermitanki. Jedynie tylko pośre­
dnictwo mojej żony mogło wydać jaki taki 
rezultat. Więc pod pozorem zakupna koronek 
udała się ona do Agatuzzy, w imieniu Zaf­
ferana.

U szczytu wąskich, krętych schodów 
kamiennych znajdowały się drzwi niskie, kwa­
dratowe, ozdobione ornamentami maurytań- 
skimi z żelaza; drzwi tak ciężkie, że pomimo 
czterowiekowego swego istnienia, mogłyby 
śmiało oprzeć się najsilniejszym machinom 
oblężniczym. Na odgłos ciężkiego młotka, 
Agatuzza, która niewątpliwie przyglądała się 
gościowi przez dziurkę od klucza, uchyliła 
nieco drzwi swej fortecy.

11482081
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Od pól wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-
WANY" stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej. .

Kie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malajskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po litach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, i n d y j s k i e j i w. i.

V S I  poku 1 9 0 8 - y m  ciiPTULfe.ows&ć s
W ł a d j r s ł j a c K © y m ® m ta

6 6

99
Świetną powieść P r u s * ,

99
6 6

S . Ż e r o m s k i e g o  nowelę historyczną

j U S  ŻÓŁKIEWSKIEGO"’
K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a

W  T A T R A C H ™
i  cykl nowel.

99

poruszające najżyw sze  
zagadnienia doby.

H e n r y k a .  S i e n k i e w i ^ a  nowelę

* „SĄ D  O ZYR YSA"
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego.

Wm t j I  K o n o p n i c k i e j  nowelę

„ W  G D AŃ SKXJ“
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

m ów ionych  utworów n ow elistycznych GABRYEL! ZAPOLSKIEJ,[BOLESŁAW PSUS szczać będzie KFOillkl 1 ŶOEilll
Na x*ols r̂»5Kys2Gl:sr JByslscaliaŚMaiiy r»©;pa?odUa]ffi©;gjfi otor»azów piex>wszox>ziędliiej wax>tośc£.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dLodLatku powieściowym dLx»uls:otô dLasieany niezmiennie Interesującą
powieść opyginainą, C-252Slt£NJEa€jrO:

N I E W O L N I C Y  C U U L . S . M
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustro­
wany" nadał korzystać będzie ze stałego współ­
praco w i hetwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca", stanowiąca poniekąd dru-

9 9 *

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i iłlustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lustrowanego*.
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illil- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , ilłustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale —  wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-Rewolucyonista“
Wymarłe miasto

Crybtm uliczny 
Wiec Dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Irauningi 
Jomba"
)DwieDziny więźniów 

po 45 latach
„DUCH - REW01UCY0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niezem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - KE- 
WOLUCYONISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IY. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A E M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k © r .  8 0  t a l .

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51-40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya ;8 tomów kor. 7-40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P j r e n u m e i r a t ę  sse Ł v o w n ,  G a l i c y !  i  B u k o w i n y  p r s j j m u j ą :

Główna ( M n  „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO11 w e Lwowia, Pasaż H a n s a m  9.
(BIupo UjzieM.M.ilr.ó̂ Esr i Ogfiosssowi S©lę©ld>w©iti©j3ro> oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUOH-REWOLUOYONISTA".

T Tn-niirin «  kor. 6*80 w Gtalicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
Wfi I.WnWIH Półrocznie  „ 13-60 w in ie  z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnikaa w cenie kor. 3*20; na opakowa-

R ocanie „ 27-20 pocztową R oczn ie..........................  „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.
Numery okazowe i prospekty wysyła gratis.: Główna ekspedyoya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.

(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego}.
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od wyrazi? petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

Za dostarczenie

„Gazety Lwowskiej" Nr. 86

Trlko 4© Ir& r *
kosztujt u nas łóżko żelazne z blaszanemi kokami, z matera­
cem sprężynowym, kodra i poduszka. Polecamy również tanio 

.sneg* wyroku pod gwarancją llcc* ja k o śc i
kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe, gięte, karnisze mosiężne 
»«J. 5  kor- Sofy, otomany, łóżka mosiężne, żeliwne i dziecinne, dywany, chodniki, portiery, 
firanki, story, kapy na łóżka, inatcrye meblowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła 
i t. p. Przy większych zamówieniach m ożiin»  najdogodniejsze spłaty t» » i s n i r y  w s ó i i  r e u .
CXV:s c n u s ->V3

gft f e c a i s s i  L w ó w , A* Z L? ■ V * S i l

Pasaż Hausmana

p ł a c i  po S IU  b a l .
a a r a M M n H M

Filia: Żółkiewska 61. 
Pierwsza krajowa Fabryka pierników, 

poleca jako nowość:
1) In d y a n y ,
2 ) B a to n y  o rzech o w e,

w kg kartonach 
p o  1  k o r .  3 0  h a l ,

Pp. kupcom specyalne oferty i próbki 
wysyłam odwrotnie.

T J trz y m iy e  n a  sk la -d ^ ie  
d z ie n n ik i  z a g ra n ic z n e  *

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

an g ie lsk ie :
DAILY OKRONIOLE 

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA 

n iem ieck ie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
in ż .  S Z E L I G I  . Ł Y S Z K 1E W I G Z A

! konserwi i !

lACHOWij

fijS p lO /H A  

^ l o l i  % k v m
htu

in*:r u  r^lIGUCYM
1 no pyrąpnm

O I ?! tfLh. h S 4 L'Jl!Vf<:UI

LWÓW, UL. h%JMMWk L. 29 .
, / ^ T *  aTT^s.
i!V 9 m’kmm

.wLdSfTii^ j SMGŁA SESTYLCTtWiń :?■ NISZCZ
^FUNEAMEKT01(/f|.$[_bo u u m y  i ekzewl ___w

J. ASFALT DO OSUSZANIA
! Ą  ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
M  NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W  B U D Y N K A C H .

Nakład era c. k. Namiestnictwa 

wydany

s z ę m t y z b
Król. Galicyi i Lodomeryi

^"r r a z

z W. Ks. Krakowskiem
sasa-

J L S 3 S O &
można nabyć w Ekspedycyi »Gamety 
Lwowskiej <, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

©  .C9, t  &  % y  i n  a ł e m
świeży transport 

H E R B A T Y  O - lS I M S M T J E M r
Z nakom ita w  sm aku i arom atyczna

h e r b a t a  C o n g o .................................................................kor.  3 20
m S o n o h o n g .............................................................. „ 4 —
„ S o n o h o n g  zbiór m a jo w y .............................................„ 6 '—

K a y s o w ............................................................................................... n g —
W y s t a w k i  z  h e r b a t ........................  .    „ 2 60
W y s t a w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t ...................................... „ 3 20

za p ó ł k ilogram a.

Handel herbaty i kawy

E D K U N D A  R I E D M  w g  L w o w i e
u l  T e a t r a l n a  3 ,  S C a ł e d i r y . , .

e s s s h s

25xsai2a.i3.sa l o k a l u .  !>
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że istniejący od dłu- ®  

m  giego szeregu lat przy placu Maryackim 1. 7.
Handel korzenny i śniadaniowy &

pod i in n a  SggJ

A L B E R T  S Ż K O W R O I W  *
przeniosłem z powodu przebudowy realności lagi

na ulicę Kopernika (naprzeciw apteki Wp. P. Mikolascha). ^
Dziękując za dotychczasowe poparcie, proszę o dalsze łaskawe względy i pozostaję m  

jŚp z wysokiem poważaniem ALBERT SZKOWRON.

i s m
% w

JEDYNY MAGAZYN SPORTOWY
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO

ffl. Ł w k a s i e w ic a i
nastsuca JAKÓB ROSSMAN, Lwów, ulica Aiafleiika 1 .26IL

po leca  n a  b ieżący sezon: R ow ery i w y łączne  zas tępstwo m arek  „ S t y r i a - P u e k “ 
i „ D u rk o p p -D ia n a " ,  o raz  wszelkie p rzybory  do tychże, a  m ian o w ic ie :  P łaszcze  
od 7 do 14 kor.  W ęże od 4 do 7 kor. L a t a r k i  acety lenowe od 5 kor . Dzwonki
od 80 hal . T rą b k i  od 2 kor. 50 hal .  P o m p y  od i kor. R ączk i  do k ie row nic
od 70 hal.  P a ln ik i  do la ta re k  od 24 bal .  K lacze  f ranc usk ie  od 80 hal.  -Łań- .-y
cuchy od 4 kor. — Gram ofony  ?. AninF iem n r r z  płyty. - -  P r r y b m  do »?«r* y ’;
b i e r k i .  - -  M cs-yny  d» y< d r lpe i-uo .  L a w n  T en n is .  R ak ie ty  od •
8 ker .  Kootballe ( I .)  n r .  3 od rz kJr .  (p raw d z iw e  ( I . )  twigiebkie,  Piłki .
O szczlpy ,  Tyczk i,  Dysk i etc. Ws:- >lkie u rządzen ia  d zw o n k ó w  e lek t ry czn y ch

Kieszonkowe lam pk i  e loktyezne od 1 kor. oO h a l .  B a te rye  zapasowe od SO l a l .  W a r s . t a t  r a p p r ^ o y j n y  
w e  w ł a s n y m  z a k r e ś l a .  — C e n n i k i  d w a w  t  o p ł a t a ł e ,  — U l g i  w  s p ł a t a c h .

. h

L. 5459.

O głossaaie.

W y d a w n i c t w a  ł o k  X .

NOWOŚCI M U Z Y C Z N E
J e d y s & e  pStiim o l lte ra c k is - ia w L to w e

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

N ł  treść pisma w kw. I. złożyło się 14 utworów, a mianowicie : Nr. 1 zawiera: 
Berger R. „Zakazany owoc", Walc paryski Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
Marehe MiriDture. Rihowski W. Nokturn. Nr. 2: Michałowski A. Yaise triste. M o-Ś 
szkowski M Romans bez s-ió ' , P h i l i p n  
Rameau I. F. (Fawor Nr.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 68 lit. c. statutów p. Kazimierzowi Steinowi kapitał 
pożyczkowy w sumie 80.416 kor. 84 hal. listami zastawnymi, pochodzący 
z większej sumy 8-5.000 kor. z pierwotnej 19.000 złr. a. w. na hipotece 
dóbr Hoszów i Iloszowczyk w powiecie Liskim położonych, intabulowany, 

I z tego Towarzystwa wypożyczony z dniem 30 czerwca 1908 jeszcze po- 
! zostały.
{ Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p. Kazi­
mierza Steina, jako właściciela tych dóbr, ażeby wypowiedziany kapitał 
w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego złożył pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przymusowej sprzedaży 
rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 2 maja 1908.

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW „LIGI KU OCHRONIE CZCI“.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
■/żl. 11! OW

’pp I Taniec przy księżycu. Sibelius I. Ehgia.
o tri aa (r 'in n-yp(/" ')'- Nedbal | pletli jtiasl-ęmie tego samego dnia o godzinie 6 poO. Yalse triste. S u r z y n s k i  M . Cantilena. S in d t n g  G h r .  Melodia. G i o r d a n i  A. Aria. - , - ",. , ”  T • ,

posiedzeń Ural. To w. kredyt, z iem soego  we Lwowie z następującym

„LIG-I KU OCHRONIE CZCI“ we Lwowie odbędzie się
5 po południu, w braku zaś kom-

i.u w sali
ijiia 27 maj u. b. r. o godzinie

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. S
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 

rb. 1 kop 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto- >
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60. j

Premia bezpłatne d la  rocznych abonentów:

'.U © rzą d k iem  d d e n n y m :
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.

trzy poprzednie zeszyty lab portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynneg< 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9,

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu głównego za rok 1907.
\ 3. Sprawozdanie kasowe za rok 1907.

4. Sprawozdanie o międzynarodowym kongresie Towarzystw antypoje- 
I dynkowych odbyć się mającym w Peszcie w pierwszych dniach czerwca b. r. 
s 5. Wnioski członków.

Sekretarz:

Dr. W. Godlewski.
Ubrania marynarkowe, Zarzutki, Płaszczyki i ubranka 
dziecinne. Uniformy i peleryny dla pp. studentów.
Z a m ó w ie n ia  według miary do 24 godz. —  — Ceny konkurencyjne.

ł  f*r.-.MCTWAu.ce«xca3U U « - n u ■***

J O Z E F  K O B N E H
dostawca dla c. k. urzędów państw.

Prezes :

Ks. J. Czartoryski.

Lwów, 
ul, Jagiellońska 4.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


